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W  f a l !  i t e
Kraków, 26 chciwca.

*V chwili, gd> według doniesień piyjraficz- 
uych Paryż ocaleje z mdoecd z "owodu por<&y 
rzeczenfla r ^ d u  niemieckiego, iż położ”- bez za
strzeżeń swój podpis na traktacie ——oniskim. 
—  w  tej eLwili właśnie traktat ten staje się już 
świstkiem pcpirru.

Nie pomogły żadne ustępstw a koalicyi, uczy
nione Niemcom przy kreśleniu gm m c'r polsko- 
niemieckie’ ; nie pomogło ustąpienie Niemcom 
w ostatnim momenciu części Pomorza, którą w 
maju jeszcze koalicya przyznawała Po lice; nie 
pomogło przeprowadzenie zmian w linii grani
cznej niemiecko-polskiej, zmierzających —  we
dług odpowiedzi koalicyi na kontraronozycye 
niemieckie — do „zmniejszenia ogólnej ilości 
Niemców, mieszkających w  Polsce*1, nie pomo
gło trzymanie się „ściśle granicy historycznej 
między Pomorzem a Pm  —*s',T'*''lT'’eiuii ’•
nie pomogło u&uaLnltcie Polsce w  ostatniej 
chwili na *zecz Niemiec 15 kilometrów wybrze
ża morskiego; nie pomogło zapewnienie, że 
Niemcy będą zrównani z Polakami W prawach 
i Tanrski ch cc do nabywania -węgla i  wytwo
rów mineralnych, produkowiatnyen na przyzna
nej Polsce części Śląska; nie. pomogła zgoda co 
de zarządzenia plebiscytu nawet na tycn cb- 
saa^ch ziem bezsprzecznie polskich, których 
polskość stwierdintą nar,et statystyki i mapy 
niemieckie, wszystkie te ustępstwie koalicji, po
czynione kosztem Polski, nie zdały się na nic,
traktat wersalski rozdziera na gra
nicy wschodniej w  oczach całego 
świata bagnet niemieckiego żołdaka

Niemcy, zamieszkujący obstzatęy, przyznane 
Polsce traktatem lub też obszary, których losy 
ma rozstrzygnąć plebiscyt, wyraźnie oświad
czają, iż wystąpią zbrojnie przeciw „obcym 
wojskom, któreby zechciały tam wkroczyć i  nie 
tyliko to oświadczają,.ałe san i zhrojnie atakują 
już Polskę, prowokując wojnę z<e sprzyn lerzeń- 
cem koalicy

Z jednej strony Berlin składa konny ukłon 
koalicyi, deklarując złożenie podpisu na w yro
ku wersalskim., z drugiej zaś strony tenże Ber
lin ściąga z całych Niem iec wszystkie rozporzą
dzame wojska i rzuca je na ołtarz wojennego 
porachunku z Polską i.. . niby Piłat, umywa 
ręce.

Gra by ta z góry uplasowana i z calem wyra- 
1 mawianiem krzyżackiem i  przebiegłością prze
prowadzana, Ktoby zaś o tem wątpił, r.iechaj 
zapozna się z treścią czasopism niemieckich z 
ostatnich kilkunastu dni, niechaj przeczyta o- 
ś'wiadczenia kierujących mężów współczesnych 
Niemiec, a z wątpliwości tych proch i pył na
wet nie pozostanie.
„Wojna z Polską jest już w pełnym  

toku“ —
pisała 14 czerwca „Zueirjichcr Post“ , organ, słu
żący propagandzie niemieckiej. Jak gd’ 1' w  
zamiarze nadania tym słowom pełnego znacze
nia pruski minister Noske, — odpowiadając 
na interpełacye Dawida Solina i Katzensteina, 
oświadczył w  Weimarze, iż dwie lywizye, w tej 
liczbie dywizya żelazna, „zostały wycofane z 
Estonii i Finlamdyi i przetransportowano do za
chodnich Prus przeciw Polakom. Dwie inne dy- 
wizyo zostały wycofane z Kurlandyi w tym sa
mym celu".

Pan Noske, były podoficer pruski, a obecny 
minister obrony krajowej, wiedział niezawodnie 
dobrze, co mówi i co się za kulisami w dziedzi
nie spraw wojskowych przygotowuje. Cała zaś 
akcya, jaką dziś rozw ijają Niemcy na ziemiach 
mających przypaść Polsce, cało to tale zwane 
w niemieckim języku urzędowym "^wstanie 
niemieckie1', jest niczym irmem, jeno grą, zaa
ranżowaną z woli, nakazu i przy pomocy Ber
lina.

Berlin, zapalając żagiew s t ra sz ne j  wojny na 
z i e m i a c h  rc i . -kreh,  rz u ca  j ednocześn ie  rękawi

cę państwom koalicyi i  kongresowi wersalskie 
mu. Przypuszczać należy, iż marszałek Foch 
rękawicę tę we właśuiwy sobie sposób podej
mie, że koalicya, a przed ewszystkiem Francya, 
nie puzoeLawS Polski w  tej ciężkiej dobie w ła 
snym jej siłom, Prem ier Paderewski miai pono 
w tej sprawie ze strony koalicyi et łkiem pewne 
zobowiązani a 

N ie lekceważąc bynajmniej tych zobor Jązań 
ale przeciwnie, mimo rozmaitych przykryci: 

doświa iczeń bardzo świeżej dioby, ceniąc je 
wysoko, musimy "ednak, w  celu unlkndęcoiŁ.

■ d

wszelkich możliwych zawodów: i rozcirrowsuŁ, 
przedwwszysuUem Uczyć na wiasne sil,. Polska
oioczoms. jest dziś krwawą obręczą wojny —* 
Z obręczy tej wyprowadzić nas może tylko otar 
sza własna, silna i niezrażająca się niiczena wo
la i ofiarność. Sroimy teraz w  obljkazu uowey 
najnietoezpieczni ijszej wojny, w  obliczu — świę
tej wojny. Fakt ter nakłada na naród, jego 
rząd, armię i Sejm szczególne obowTLęzki. Oby 
się okazało, iż doroś'iśmy do powagi tej 'wiel
kiej chwili, ostatecznie rozstrzygającej losy od* 
sadzającego się państwa polsiriego. (—dd).

Plebiscyt w Galicyi Wschodniej?
Sprawa polsko-ruska na Radzie Pięciu.

Warszawa (Telefonem) Z Paryża donoszą, że 
Bada pięciu ministrów spraw zapramcznrch 
zajmuje się obecnie od Kilku dni uregnlowaaiwn 
sprawy polcko-rtsklej. Polacy zupełnie W tych 
obradach udziału nie biorę a nawet nie są do
puszczeni z giosrm doradczym. Położenie Polski 
jest skutkiem .'.ego bardzo trudne. Z kói oficy&l*

tonlocencyl Rady pięciu chodzi o plebiscyt w 
Galicyi wschodniej. Chcą mianowicie Polskę 
obdarzyć jeszcze jobaym plebiscytem, aby móc 
później Galicy* wschodnią przyłączyć do rocjrj- 
syjskioj Ukrainy. W  sprawie tej Francya hea 
w ielkiego żalu pogodziła się z myślą poświęce
nia Polski celom bronienia swoich żywotnych!

nyeh polskich komunikują w tej sprawie, że na interesów w  Rosji.

NaczBiłłaiccmsndauknilfiskaprosizilDifuozawiesieniabroni
(Ielefontm. od naszego korespondenta),

Lwów, 26 czerwca.
„Gazeta Wieczorna" przynosi Yladumość, da

towaną z Kijowa do kół ukraińskich, że nacv)»- 
na komenda ukraińska, pr7ebywp5?oa 
w Cz&rtkowie zwróciła się ćo naczelnej komen
dy polskiej z prośbą o wystani, deiegatwnr, ct> 
lem ponownych rokowań o zawiesranfe broni.

„Gazeup, W ieczorna" zauważa, że yrapc«ycjpt 
ta jest szczytem perfidyi ukraińskiej. „Propo- 
zycya zawieszenia broni" przychodzi w chudli, 
gdy Pctlura rokuje z bolszewikami w H’ iowM 
a wspólny front przeciw Polokom. Zdaje się z* 
hajdamakom idzie o zyska- % na czasie i upftE* 
ideale pińskiej kontroienzyw y.

Przełamanie frontu ukraińskiego pod Przemyślanami ?
(Telefonem od naszego Korespondenta).
Lwów, 26 czerwca. 

W  ostatniej chwili rozeszła się tutaj dotąd 
niestwiendzoma pogłoska, że kont ukraiński 
zorA^l Przemyślanami przelamaiiy.

F & f ó c y w e  K i a r m y .
(leiejonem od tłuszczo korespondenta).

Lwów, 26 czea \7ca.
Svtuacya stale się poprawia. Jest już pew- 

nem, że pochód ukraiński został na całej limii 
zatrzymany. Miasto nasze zr a czule sie uspokoi
ło i patrzy z otuchą w bliską przyszłość.

Alarmująco wiadomości, podawane przez pe
wne dzienniki krakowskie „o  ciągiem zbliża
niu się frontu ukraińskiego do Lw owa" i o ,,bez
pośredni em niebezpieczeństwie dla stolicy" po
dawane rzekomo teleionicanie ze Lwowa, lru#eą 
u nas duży niesmak.

Odparcie ata.ków ukraińskich.
Warszawa. (PA T ) komunikat sztabu general

nego z dnia 25 bm. Front galicyjsko-wołynski. 
Na froncie galicyjskim wzmożona działalność 
bojowa, Trzykrciny atch 
czyk Polny, odparto z krwawem- ŚL-* - 
przyjaciela. Oddziały nasze w kontratakn } ob
sadziły Bełżec i Bużek. Odparto również ątakn- 
jące oddziały ukraińskie w rejonie Gotogów. 
Ukraińcy ponieśli tutaj ogromne straty w zabi- 
tysh i rannych, tracąc przytem jeńców i karabin 
maszynowy. Między Rohatynom a Bursztynem 
walki Uwają Na Wołyniu Bod Rafalćwką stały 
ogień narabinewy: Front poleski Bez zmiany. 
I ront iitewsko-bialoruski. Wżrwicna dzielalność 
wywiadowcza ze strony nieprzyjaciela w  rejo
nie Karolicz. Pozatem na froncie spokój.

1 ’ł l l i ! l |  B3 itmiia
Warszawa. (Telefonem; Na wczoinjsaem posie

dzeniu sejmowej nomisyi wojskowe} rosę«iry= 
wano sprawę sytuacyi w Ga'icyi w»k(H8nisj. 
Posiedzenie to było poofne a brwf v  d m  uóelał
takie szof szinbu neneralnejjo iSeiler.

Winowajcy katastrofy wschodnio- 
galicyjskie^ pod sąd!

Warszawa. (Telefonem) Na wczorajszym wie* 
cu w sprawie Galicyi wschodniej uenwalono poó 
adresem rządu rezomcyę domagającą się pocią
gnięcia do odpowiedzialności winowajców wyda 
rzen, jakie ftaszły ostatnio w  Galicyi wschounioj

Zwiedzanie frontu przez Piisiidskiepo.
Lwów  (FAT ). Naczelnik państwa przez cały 

dzień wczoraj i dzisiaj bawił na froncie. Jaadfll 
na front odbyła się pociągiem do Chodoax>wal, 
dalej zaś automobilem. Naczelnik państwa 
zwiedzi! wszystkie odcinki fronia i natarł aż 
do przectaich linii. Artylerya nieprzyjacielska, 
niezawodnie zawiadomiona przez obserwatorów; 
o jakimiś niezwykłym  ruchu na froncie, gęsto 
ostrzeliwała pociskami. Pociski eksplodowały 

o kilkanaście kroków od naczelnika państwa 1 
jego otoczenia.

Naczelnik państwa w drodze povrrotnej od
był przegląd nowo przybyłych na front oddazia. 
łów. Także w  ciągu dnia wczorajszego naczel
nik państwa pojechał do sztabu pewnej dywi- 
zyi z-a Bukaczowca.mi, poczem pancerką rgrjo 
chał n? najbardziej zagrożone miejsca i piecho
tą obszedł kilka wicinków i placówes.

Naczelnik państw,a i towarzyszący mu ofice
rowie mieszkają w  pociągu specyalnym, skła
dającym się z kilku wagonów. Naczelnik pań
stwa pracuje bez chwili wytchnienia. Pociąg 
specyalny, połączony telegrafem i telefonem, 
jest w laśrw ie  gabinetem pracy. Naczelnik pań
stwa, oprócz aktualnych spraw wojskowych, 
dotyczących najbliższego frontu, załatwia 

wszystkie miecierpiące zwłoki kwestye, odno- 
sr-cs się. da uelityki wewnętrznej i zagranicz
ne;, a także „.utoresuje się bardzo żywo sy ,ua- 
cyą na zachodnich kresach.

Wezoiai przed południem naczerfiik paiistwa 
przyjął dowódcę grupy wielkopolskiej, gen. Ko- 
nn-se^akiego. Kenlerencya ta trwała czas dłuż- 
S2J-. ___
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Stos ofiarny, •
Kra łó w , 26 czerwca.

Dzieje Rusi Czerwonej będą. w obecnej wojnie 
HUutą najczerwieńszą. Oblana szkai latem krw i 
£ ti kuną ca łuną ognia, który rozniecony w  pier
wszych tygodniach sierpnia 19i i  roku, nic ga
śnie *v clo onecnej chwili. Bez algi, cez wy- 
tchnienia kraj ton, najbogat-# r - ~ polski, 
cierpi udręczenia niewymowne, r.r^^ias gdy 
W awrcn kraju, w stolicy, najspokojniej" już cń 
lat czterech party a toczą między soi'^ spory o 
dBry«htac\ e, u władzę, o podział tek i urzędów, 
w Jedn-wtJd. i gro i— tylko o tem aby jak
najwygodniej urządzić <aę w F-oisce.

11 tam, na południowym wschodzie, w  bramie 
ortgn v  Karpatami a  W ołyńtkiem  bapmam, plo
nie stos ofiarny, z dyniom nożarów unosząc ży
cie i  nagromadzone przez w ieki skarby
kultury. dorobek pracy dlnpioh r nlf" ' ' '

1 to jest najbogatsza ziemia pólska, aLeania, 
na którą przyroda najhojniej posypała swe da- 
t/, ua któa ej historya najgłębiej w vryfa  i mi i- 
Ba, naszych w ielkich bohaterów i wodzów.

Go krok — to wspomnienia historyczne: Zba- 
n ż ,  Podhajce, Żółkiew, Obertyn, T rem bor'- 
ZJtemio Sobieskich i Żółkiewskich - mogiłami 
walecznych zasłane, bronią swych praw do pol- 
ckioóci. Pierwsza krew polska, co sl» polała w 
te] wo*n*8„ tam płynęła; boć t§4 f  t ‘•"-'ni czas 
pssed Jej wybuchem czyhała na nią szarańcza 
UfcCAkiowska, a siecią intryg oprzędiu. ją  polity
ka  uatzycn wrogów ze wscłi-odu i zachodu. P*a- 
(OÓwM t  Uun rosyjskie ruble i  pruskie marki; nie 
jedne przeciw diugim, lecz jedne i drugie prze
ciw  tiam.

Najprtód kawazya rosyjska i  krwawe bitwy 
pod Rawą Ruską, Kamionką Sbrumiłową, pod 
Iywuw«m. K iedy fala najazdu toczyła się aż pod 
m ury Krakowa, jeszcze tam, u podnóża Karpat 
stały Legiony Polskie na straży i ani na chwilę 
n ie strachy z pod stopy ziem i rodzinnej, odpy- 
ubojąc falę wręgów  od południowej ściany Pol- 
ael

L tó „ ■liczy, Me razy w  ciągu wojny taki Sta^ 
■Ifclawów z rąk do rąk przechodził? A  Śnla- 
djrnt A  Brzeżany? Każda nowa ptróba oiemzywy 
Mcyjskloj cńkttła się na tę ziemię, na którą u- 
der* d ■ kolejno i armie carskie i republikań- 
cfcte, Bruslhw  i Kiereński. W y d a ja  z rąk Ro- 

m iała być przez Austryę i  N iem cy przchan- 
jfion.jirr Ukraińcom. W tedy po traktacie brze- 
ifcim spłynęła znowu krw ią Legionów pod Ba- 
r&ńcsą,

h i*  dość było widocznie tej krw i na okup w ol
ności i  chwały Polaki, do której rwę li się drogą 
Legiomóc' bojowjuicy Oiria Białego jesionią 

1914 roku.
V I ,  ćała Po*ska zerwała pęta i  stwierdziła 

forta tu swe zjednoczenie f  nlenodlenlość, w pier 
WL-,iib dniach pamiętnego ifstea^da 1S18 roku, 
( A t - I . się dla Czerwonej Rusi najcięższa*1 mę- 
cawraia. Dzieje *wiata zatają mało przykładów 
UukMgo bohaterstwa, jak obrona Lwowa, takie

go zwierzęcego okrucieństwa, jak rCetóe hajda
mackie na Czerwonej Rusi. Gdy ucichną osta
tnie echa wojny, gay świat powróci do pokojo
wej rtracy, do życia cywilizowanego i ideałów 
humanitarnych, —  najtęższe nerwv nie wytrzy
mają ft>* suchego opisu tyeh taktów, który ud 
ttziś przepełnione są szpalty gazet. Cała groza 
prześladowania chrześcyan za Cezarów, tortur 
średniowiecznej inkwlzycyi, napadów czarwn- 
noskórych luciozerciw na osaóy białych, zale
dwie w  zestawieniu z ohydą tych okrutnych 
morclów, dokonywanycn przez istoty nazywają
ce się ludźmi, będzie zestawieniem, ale nie da
jącej!) się porównać nawet ze zwierzętami, bez 
ujmy dla zwierząt. A  to krwawo widewuko, 
ścinające krew w żyłach, trwa już mie
siąc, Europa na to patrzy, radzi o Lidze nura 
dów. u rozbrojeniu, o śprawit dliwOsOi 1 zadość- 
uczynieniu za zbrodnie 1 krzywdy, nie czująo, 
ź- dopuszcza się najcięższej * M n t .  sanh^-e- 
nu?e krzywdę o pomstę do nieba wołającą, po- 
zwe-ając na tą straszną martyrologię polskiego 
narodu.

Nie dość na' tern jaszcze; ów europtjjikl try
bunał, wyrokujący o w inie i karze, nie zacho- 
w " 59  się nawet imutralnie. Wytrąca mtm broń 
z ręki, każe ot winiąc na ścier za j wrota musryir 
6"<p“ ‘ rem, żąda, aby ofiary z katami rokowały 
ni stopie zupełnej równości 1 szukały złotego

śrMka między żaiłecznuaolą wilk/o a skorą 
boranów!!

Czyż taji rozjemcy świata pojmują naszą nie
podległość, a  czyż w  teu sposób prezydent W il
son spłaca dług, zaciągnięty przez jego o jczy
znę u Pułaskiego i Kościuszki?

Ais i to nas nie pogrzebie, bo tam, ha połud
niowych krosach Polski w egmu ciermsń, har
tuje się duch narodu, a z dawavch hetmań
skich mogił wstępuje w dusze młodego po 'Cle
nia taka polega niezłomności, taki hurt nie- 
wucusrour którego nawet piekle h "1,5 macki? 
nie przemoże. Kobiety a dzieci nawet dorastam 
do m iary legendarnego rycerstwa, bez ,ęku i 
trwogi. Z wyżyn owego ofiarnego stosu, jakże 
cazrnym i  suizernym musi się wydawać żywot 
naszych tak zwanych dobrych obywateli kraju, 
dla których sprawa granic v.schodnich jest ty l
ko jedną z wielu ar fugujących k w es ty  polityki 
aktualnej.

Rą całość, za lltOtaa nletKid^włość Ojczyzny, 
za honor imienia pi Ukleqo d m.ftny p m  mc- 
titrch rezunow, giną co dzień tysiące najlepszych 
dsHeci Ojczyzny, tych, z Których odrodzorą Po*- 
skfl moinaby jako niezłomną twierdzą -budo
wać a my grzęźniemy w  miałkim piasku sza
rych troeśk codziennych i  pytamy, kiedy się to 
skończy^ nie bacząc, czem się skończy?

Reflektor.

Najazd Moskali na Warszawę.
Warszawa, 23 cizerwca.

!A ; Za ftiAitiw,' pont^warua rosyjskiego w  W ar- 
sizawie, dniia 5 sierpnia uplyn g cztery lata od 
chwili, gdy 'wojska i władzo muskiewske ucie
kły na prawy brzeg W isły i usadowiły się chwi
lowo na Pradzę — figurą policyjną w cołem 
tego słowa znaczeniu był czj noiwnik Aka.jomoi\v 
I  jako redaktor osławionej, w  całej Kongresó
wce słusznie zni&nawidjzofuej gadzim/wki „W ar- 
szawskij Dnieiwnik“ i jesiziaze hairlziej ja to  na
czelnik wydziału sekretnego przy kauceiaryi 
oberpólicmajstftf wta*szawskiego był jednym z 
najważniejszych filarów  tego systemu rusyG- 
kacyjnego, który zaraz pc zduszeniu w  powkacn 
krwi poiwatania t 1863— ui r. wziął „obie za za 
daui« tępienie polskości w cołem „Priw islin iu  1 
Pan Akajamow był wiernym wykonawcą 
szkoły gnębienia narodu pofckiegc, którege mi
strzami byli Hurka, Huikowa ^ApuchtiŁ i Jan 
kulio. Dawał się tez w e znaki Polakom, jak 
mógł, choć może rewolucya z 1903—19(X r. nau 
ożyła go występować nieco ostrożniej, niż to się 
d iia lo  za czasów Hurkowskich.

Zdawiałoby się, że dla takiego jegomościa, po- 
licyauta i rusyhikatora, kalającego na ten cel 
podły świętóść słowa druku innego, nie powin
no być miejsca w Warsiziaiwie, stolicy odbudo- 
wanegto państwu polskiego, lym raaw m  pan A- 
kajomow wrócił do Wfcrszawy, jak gdyby nie 
był nigily ^nębicielem narodu polskiego i Jak 
gdyLy nigdy nie chcia! zrobić z W arszawy „gro
du russkiegia“, kopii jakiegoś Każenia czy Sa
mary. Wogóle, kto dat panu Ak®,jomowi i na

1
( i

»ł
J«śli pogoda dopisze, będziemy oglądali d ż - 

tśaj, podobnie, j^k lat poprzednich, jjo za
kończeniu uroczystej procesy! kościelnej, zamy
kającej oktawę Bożego Ciała, doroczny występ 
„lajkonika" — i jak ziwykle nie zabraknie ty- 
Rtęcy ciekawych, którzy z chęcię, nanażą się na 
tęgie razy jego buławy, byle go z bliska zoba- 
Oiyć. w  tym roku wśróu widzów znajdą się tez 
gąpewne m ili goście z Francyi, którzy z zainte- 
łtwowamiem pr^imatry.wać się będą niewątpli
wie temu osobliwemu 'd la nich widowisku. A  
publiczność krakowska zna na tyle tradycyę, 
Kwiązatną z obchodem lajkonika, by potrafiła 
objaśnić sym.ae. tycznych gości

ną też nile będę tu powtarzał tego podania, 
którego remi-nise&ncyą jest nasz obchód, a tylko 
chcą podać parę uwag na temat, jak go dawniej 
Uirząa.rano, a to w tym celu, by ilo możności 
'dzisiejsaaffLU obchodowi dawniejsze formy przy- 
tWódć- Bo skoro urządzanie „lajkonika" dzisiaj 
Jóst jedynie kultywowaniem tradycyi, to nie 
może być obojętną rzeczą, czy tradycya ta za 
Chowała się w najczystszej, nieskażonej formie, 
cisy też ulegha. sfałszowaniu przypadkowemu lub 
umyślnemu.

Oczyw iście, że spowodowana czasem zmiana 
Btosunkow w  niektórych punktach do tradycyi 
dawniejs*oj fhż nawiązać nic pozwoli. Kogre- 
gecya włóeai#ó»r, która wraz z k ln ik isa i brała 
grem ialny udaiał w  prócesyi. a jjolc-m odpro- 
WOdizała go ze sztandaicin tlo ciomu p. ciarszc-

jakioj zasadzie pozwolenie iprzobyw mńa w War
szawie? Polacy nio mają miesctłuiu i muszą, 
przepłacać środki żywności, a tutaj w coraz to 
większej liczbie zjeżdżają do Warszawy daw
niejsi czynów nicy 1 naiwniejsi rusyfikatorowie.

Nie koniec na tepii Teraz się dopiero zaczyna 
historya i aż wprost oburzająca. Kouutei rosyj
ski w  Warszawie pożycza od rządu morskiego 
niby to dit. biednych Rosy ar przebywających, 
w Warszawia, 400.800 rubli i  &aklddt>ć chce *a 
le pieniądze dziennik rouyjski w  Warszawie, a 
na redaktora tego dziennika powołuje —  co za 
objaw nietaktu, a nawet bezwstydu! — pana 
Akajoinowc. Eks-obrusitiel z czasów moskiew
skiego ucisku Warszawy ma reagować plamo. 
•noskie-VB*ao w  wolnej, uwolni ulub] od Moskal’ 
Warszawie.

I dla kogo? Och, czytelników i abonentów 
znajdzie się dosyć rak, jak już znajduje inny 
ri ytinn.lk resyj-ski „Swobodinoje Słowo", wyda- 
wauiy pnzez .litwaka Hm-witm, podpisującego 
się pseudonimem: „Samojłow". Od pół roku 
bowiem pełno moskiewszczyznj na u lic a d  
W a irJ iw y, co chwila n d e g a  się głośna i  1>«- 
tadnie jlpryk rosyjski, isutieją szkoły mo ikiew- 
skle, męskie i  żeńskie, a ni? brakuje takie 
praadŁinwień j  koncertów rosyiukioh. Część 

.spora tej moskiowsaczyzny —  to litwacy, którzy 
pouciekali z rdzennej Rosyi przed bolszewikami 
i. wybrali sobie Polskę za miejsce przyjemnego 
pobytu, gdyż władze polskie na wszystko par 
trzą przez palce. Część druga składa się z cksr 
ozynowników moskiewskich, tutaj na polskim

go czyli prymasa, dziś. już nie istnieje i trud 
urządzania obchodu przejęło na siebie Towa
rzystwo miłośników Krakowa; sam konik zaś 
—  jak biamnita -  ukazuje się już po prócesyi. 
r  A le jest parę szczegółów znaczenia dekuiacyj- 
/negu lub też służących do uświetnienia uro
czystości, któro historycznie stwierdzić s ię1 da
dzą, jako dawne, do przywrócenia się nadają i 
są bez znaczniejszych kosztów możliwe, a ob
chodowi wrócę dawny, autentyczny charakter.

Jak się okatzuje z aktów- z r. 1738, świ< żo prze
zieranie odnalezionych, pochodowi „lajkonika" 
towarzyszyły i uświetniały go oraz urozmaica
ły salwy z muszkietów, dawane przez caią kon- 
grega.cyę włóczków. Jeszcze na znanym obrazie 
Staehowieza z r. 1820 widzimy tuż za konikiem 
orsziłi uzlirojony w muszkiety. Dziś tego nie
ma. A  sądzę, żo gdyby ta niewinna zupełnie, a 
•tak starą tradycyą poparta strzelanina dała .ńę 
pogodzić z dzisiejszą t«tar*ihą charakteryzacya 
konika i jego orszaku oraz z nasze mi pojęciami 
i przepisami o porządku publicznym i bezpie
czeństwie, to sarno wprowadzenie tej nowości, 
czyli raczej powrót dlo dawnego zwyczaju byłby 
zupełnie na miejscu.

Drugi projekt opieram na wiadomości zawar
tej w rękopisie Archiwum aktów dawnych rn. 
Kraikowi nr. 3163. dotychczas — o ile wiem  — 
imczużyŁkiowanym prziez badaczy „lajkonika". 
Jest to v,Xięga włóczków", zawierająca zapw 
Karola Teodora .Socc-ini Soczyńskiego, senatom 
W. M. Krakowa w r. 1819, na rzecz Bractwu. M i
łosierdzia i Banku poliożnego im. Piotra Skargi : 
krvoty 7000 zip. z przeznaczeniem .,ua'Sporzą- i 
dzenic .poczotu konikowego" (8000 zip.) i na <lui- i

szo luządlanie obchodu konika, wedle szczegó
łowej Hnstrukcyi i onisu (4000 izłp.)- L ję ty  w  30 
na a er szczegółowych jmragriifów' i ceremoniału 
ziabuwy, eawiera w iele pomysłów samegit So- 
czyńskigo. ale opiera się ocz,rwiścio nu tych 
ionmach zabawy, jakie przybrała oma w  uługo- 
letuim swym r-ozwoju. Przy niektórych szcze
gółach sam fundator zaznacza, z j  opierają się 
ua starodawnym zwyczaju. Pom ijając noszenie 
umajanych toporów i wioseł, jako godeł włócz
ku wskich, chcę podnieść jeden szczegół, jalt są
dzę, zasługujący nr. ponowne wprowadzenie w  
życie. Mianowicie program oddawania hołdu 
ks. biskupowi wchodził dawniej obrzęd wypu
szczania z ługu złotych s.rzał przez lajkonika: 
„jeźdzno na cześć biskupa-, wypuszcza w tt<>- 
wistrzF sUzaty złote... według zwyczaju dawno- 
j,o“ , jirr.yczem pot owanie mu łuku i grotów 
(tępych, ijg diuewa) ma uskuteczniać „buńczu
czny", ni**sący buńczpl nad konikiem- Obrzą
dowi puszczania strzał towarzyszyć ma bicie 
kotłów i dącie trąb oraiz wiewanie wielką cho
rągwią, dziś jedynie tylko przy oddawaniu hoł
du stosowane. Sądzę, że koszta tych „złotych" 
strzał bęaą się liczyły tylko na halerze czy gro
sze, a sam ob”zrd zasłu<ruje na reaktywowanie.

Kończąc na tych dwóch jedynie projektach, 
zaznaczam, że sizczegółoiwe opisy strojów i przy- 
borów sen. Soczyńskiego zasługują na uwagę i 
mogą nieraz okazać się pomocne m, pzyszłość 
przy restartowaniu obecnie używanych czy spra
wianiu nowych jirzez Towarzystwo MiłgŚ-ników 
Krakowa-

Dr Roman Gródecki
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chlebic wzbogaconych, mających lutaj domy, 
grunta i  kapitały. Liczą oni na polską dobro- 
duaztność i do tej pory się nie pomylili. Bo Po
lacy zamiast gnać na cztery w iatry tych swolich 
dawnych; gnębicieli, rozczulają się jeszcze nad 
ich rzekomą cięką dolą. Dosyć powiedzieć, że 
przyjmuje się ich coraz to częściej na urzędy 
państwowa polskie...

Czyż to już nie dohroduszność, lecz głupota 
bezmierna? Czyż czynniki, kierujące rządem, 
nie widzą, że naprzykład pozwalanie w chwili 
obecnej, gdy atlmirai Kołczaik coraz bardziej się 
wychyla z  ukrycia i zaczyna odsłaniać swe pla
ny wszechrosyjskie, na wydawanie w W arsza
wie aż dwóch dzienników rosyjskich nie stwo
rzy .precedensu, że stolica Polski i Polska za
wiera, mnóstwo żywiołu rosyjskiego, sikoro mo
gą się tam utrzymać aż dwu dzienniki rosyj
skie? I czyż eintente zechce uwierzyć, że się to 
dzieje za pożyczane od rządu polskiego pienią
dze?

Lombardya, Medyolan i Wenecya umiały le
piej i głębiej pamiętać o ohydzie panowania 
austryarilaego. Tylko my, Polacy, jesteśmy, w o
skiem miękkim i czy to przez . lenistwo, czy 
skutkiem źle zrozumianej łagodności i szlachet
ności pozwalamy, by się znowu zlatywali do nas 
kaci dawniejsi Polski niby kruki, chciwe żeru.

X:a.jznamienniejszem bowiem jest, że najwię
cej zjeżdża do Warszawy eks-rewirowych i urzę
dników policyjnych, najwięcej takich Jtajdakow, 
którzy nas najbardziej prześladowali za patryo- 
tyzzn i wiarę w przyszłość Polski. Ci ludzSie się 
nie zmienili. Puszczanie ich do Polski jest już 
nie niedołęstwem, lecz wnręoz grzechem przeciw
ko utrwaleniu fundamentów Polski.

A  ludek warszawski, nawet ten siedzący w  
mi; listery a cli, nie w idzi tego i pozwala na wszy
stko.

Największe arcydzieło wytwórni fran
cuskiej „Ec!air“, wielki dramat w 6 : ciu 
aktach, którego treść stanowią ostatnie wy
padki z życia Francyi z lat 1 9 1 4 — 1918

M A R S  YLI ANKA
Film ten, nicm ający sobie rów nego, a prze
w yższający nawet niedościgniony pod wzglę
dem wspaniałości „Nie zapom nijm y nigdy" 
inscenizował wybitny pisarz francuski Paw eł 
M argaritte, autor zaś zginął tragicznie w czasie 
?djęć. —  Arcydzieło to wystawia obecnie 

tylko przez 5  dni

K IN O TE A TR  „ S Z T U K A "
Płotel Saski, ul. iw . .lana 6.

W państwie Tary by.
C h ł o p  S i t e w s k i  p r a n i e  w s p ó i i y d a  2  P o l a k a ^ ? .

Warszawa, 25 czerwca.
.,Kuryer Warszawski" zamieszcza wywiad z 

pewnym stałym mieszkańcem Kowna. Informa* 
tor ów podał wiele ciekawych szczegółów, doty
czących rzeczywistego stanu „państwa" litew
skiego.

Przedewsizystkicm —  mówił ów Koweńczyk — 
cale Kowno, w  którem 80 procent chrześcijań
skiej ludności stanowię Polacy, chce poprostu 
należeć do Polski. Ale nietylko Polacy — Sam 
lud litewski chce spokojnego współżycia z Po* 
Lakami, Wieśniak litewski powiada: było lepiej, 
niż teraz. Niech będzie, jak było. Żywimy razem 
tyle czasu z Polakami i chcemy żyć nadaL W  
państwo litewskie nie wierzą. W  mazie plebiscy
tu —  z zapałem wyrzucił in form ator— chłop 
litewski społem ze szlachcicem i chłopem pol
skim będzie głosować za przyłączeniem się do 
Polski. Nic nie pomogą wysiłki biskupanSizowi* 
nisty, niewiele — nacyonalistyieznie, nastrojone
go kleru. A ciekawa rzeoz, że moskale, których 
tu jest trochę, osiadłych niedawno i bardzo dar 
wno, jak np. starowiercy, cii nawet głośno mó* 
w ią: jeśli nie będzie tu Rosy a, niech będzie Pol- 

i ska.
j Na wspomnienie o wojsku litewskim rozśmiał 

się ów Koweńczyk i rzekł:

| —  Litewski „Wehrmacht"! Ależ to poprostu
bluff. Bez Niemców' to całe wojsko już dawno by
łoby się rozpyliło. Powiem w ięcej: ono najpraw
dopodobniej przeszłoby na stronę polską. Prze* 
cież caty niemal zespół oficerski stanowią Pola
cy. Służą Tarybie, bo cóż — ach, — cóż — ten 
musi, tamten nie może inaczej. — Żyć trzeba. 
Słabość ludzka i bieda ludzka do różnych znie
wala kompromisów. Ale niech tylko raz Niemcy 
odejdą: zobaczy pan, co się. dziać będzie —  pań
stwo Taryby zniknie, jak noc przed jasnym 
dniem. Teraz to ucieranie się z bolszewikami, 
to ich nacisku hamowanie spoczywa na Niem* 
■ciach. Bronią Litwy, gdyż bronią swych granic, 
zresztą może w  chwili decydującej a dla intere
sów ich korzystnej myślą o uderzenia na Pola- 
kcw z tyłu. Może również myślą, o skomtonowa
niu się na tym froncie z bolszewikami w  celu 
pokrzyżowania planów ententy co do Polski. 
Faktem jest, że dziś jeszcze tsanowię. oni na Li* 
tw ie jedyną silę, czterdziestotysięczny korpus 
wojska karnego, doborowego i zaopatrzonego we 
wszystko, to wskaże siła. Na niej się opierając, 
Niemcy rządzą Litwą, tak sarno teraz, jak rzą
dzili w  czasach swej najwyższej potęgi. Tary ba, 

| i władze litewskie — to dekoracye. nic wiecei.

Z taleirw ^ dziedzin ducha.
P o d  p s y c h i c z n y m  w p ł y w e m  d u c h a  d r a  O c h o r o w e c z a ?

L e k a rz  d e n ^ s t a

Dr. K. Radim esser
crdyfiuje w Rzeszowie, ul. grunwaldzka 22

od 9— 12 i od 3— 6.

DNIA  12 E. M. ODBYŁ SPg w  kościele para
fialnym w  Rzeszowie ślub panny Maryi Spltz- 
berg-Fileskiej, córki generała i Julii z Jarosie- 
wiczów, z panem Dr. Antonim Dulowskim, po
rucznikiem Wojsk Polskich. 2115

DNIA 20 b. m. rano, zgubiono na ulicy Dm- 
~:ej lub w tramwaju ,,TRÓJKA“ sygnet męski, 
z zielonym kamieniem, na którym byl wygra* 
w: Tswnny herb. Znalazca otrzyma nagrodę ±.C'0 
koron. Justyn Sokolski, ul. Szlak 19, I. p !":

LEŚNIK, LAT 32, posiadający dłuższą prak- i 
tykę lasową w większych majątkach, równo- J 
cześnie obeznany dokładnie z manipulacyą tar
taczną, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
Emil Banccki, Przemyśl, Wybrzeże, ul. Tad. 
Kościuszki 22.

S Z K O Ł A  H A N D L O W A ,

Sam opis procesu konania, oraz wnioski i  
konsekwemeye, które dr. Ochorowicz, jako rze
komy autor, z tych auto-obserwacyi wywodzi, 
—  stanowią unikat w  swoim rodzaju. Z tego 
względu przytaczamy najgłówniejsze ustępy 
tego osobliwego elaboratu.

...Konając, żałowałem — czytamy w odnośnym 
komunikacie, — że nie będę mógł bodajby na 
pół godziny powrócić do życia, aby wzbogacić 
psyche!o o s t a t n i c m i  wrażeniami uciekające
go żywota.

Dziś opisuję, — a jakim  sposobem —  wiecie.
Przedziwne właściwości tej natury wyjątko

wej, która jest w danym wypadki^ piórem ma
jem, wym agają drobiazgowej analizy, którą 
Wam służyć będę we właściwym czasie.

Zbliżającą się śmierć odczuwałem lodem we
wnętrznego chłodu, który zjaw ił się w  chwili 
zdania sobie . sprawy, ze moment jest bliski. 
Wrażenie znane, odczuwane w  chwilach -w al- 
townego lęku. Nie inne wrażenie musi odczu
wać ofiara, gdy w idzi rękę mordercy, zbliżającą 
się do gardła. Moment okropny —  na szczęście 
trwał krótko...

Ten protest życia w  przeciwieństwie śmierci, 
był procesem, godnym zastanowienia w  czło
wieku, który wskutek ciężkiej szkoły życiowej 
a przedewszystkiem zaś długoletniej filozoficz
nej rutyny, w idział w  niej właśnie w  ciągu lat 
długich walki i zawodów — wyzwolenie i odpo
czynek. Okoliczności ostatnich lat życia ułoży
ły  się w ten sposób, że śmierć zaeaąłom odkła
dać na dalszą metę; iskra przywiązania f wdzię
czności, płonąca w mej piersi, była właśnie ową 
siłą żywotną, która wvnowiedziała walkę 
śmierci.

Nie pokonała jej filo lo g ic zn ie , ale duchowo! 
O śmierci! — rrsr.Iiró cie c 5’ -f nie nazwie nigdy
nSeswyc' - ' -----  od rhr-fii E!«—-> —.-r-st-oreeąo
świadectwa. Zakryłaś ty swoje otchłanne obli
cze welonem wstydu, gdym ja zmartwyohwsta- 
wał uczuciem szlachetnsm do rewego, nioofceń- 
czoiiego trwania i wspaniałej egzystencyi. Kto 
z taką iskrą w piersi umiera, z takiem psycho- 
lc-giczncm zwycięstwom nad cierpieniami cia
ła, ten wnosi wr egzystcncyę duchową pierw ia
stek bardziej żywotny, niż życie samo! Niech 
mi to wybaczonem będzie, że odbieram od 
przedmiotu i za tłumaczenie wwstairczy, że za

li.
nim zostałem filozofem Oc1*  czem, byłem
Mohortem — poetą. Marzeniom młodości omo
tany starzec — widmo; —  szkielet z wieńcem 
konwalii na spróchniałej czaszce, mgławica 
tak zwiewna, jak puszysta kulka mleczu, któ
rej piórka lada podmuch wiatru uniesie, a je
dnocześnie organizacya tak potężna, jak w ła 
śnie nikłą jest pozornie...

A  śmierć?
Tu się zaleca ostrożność. ;\<u-ouy, umierając, 

wracają do świadomości, a któż nam zaręczy,' 
±o tan i ów zmnwty nie wrfnm> i nazwie wszyst
kich poprzednich swych epok — epoką dzieciń
stwa? Nastręczyło mi sic to >"cró\v4iałiie kiedyś, 
gdzieś użyte przezemnie; w jakim  wypadku — 
nie nujniąfam.

TYMCZASEM W RACAM  DO O P :~ X  OSTAT
NICH C EW IL  MF.GO ŻYCIA:

Leżąc na łóżku już zrezygnowamy i spokojny 
i  walcząc z ogromem fizycznych cierpień, jed
nocześnie zastanawiałem się, czemu gałki ni
klowe, umieszczone z dwóch stron poręczy łóż
ka —  zżółkły tak mocno, gdy przedtem były 
białe? I natychmiast podsunęła mi się odpo
wiedź, iż nie jest to wskutek osadu dymu tyto
niowego, którego nadużywałem. To mi znowu 
nasunęło myśl inną: wyobraziłem sobie taką 
warstwę zabójczą na mojej tchawicy i nie zdzi
wiłem się, żc muszę wycie er--' Byi na
wet zabawny moment — gdy poczułem coś w 
rodzaju zan.ie--V,r'-~'a na myś’ iż wiccc rem 
zrekię zawód, nic mogąc mieć odczytu. To mnie 
zaabsorbowało, a mianowicie zacząłem odtwa
rzać sobie kcnsekwencyc faktu i co powiedzą 
moi bliscy i dalsi, gdy usłyszą o mojej śmierci. 
Oj, miłość własna odezwała się wre mnie w tej 
ostatniej godzinie życia i jeszcz jeden bolesny 
zgrzyt świadomości! „N ic — zupełnie n ic i" — 
Czułem, że bolesny łańcuch nienawiści zawo
dowej nie pęknie wraz ze śmiercią i nie omyli
łem się niestety. I czułem dale! że zielskiem 
zapomnienia norośnje moja mogiła i nagle ta 
myśl przyniosła mi [ulgę nadzieją ogromnej ci
szy i odpoczynku. C> jprawda, grób mój pokry
wają kwiaty pam ięci!— ale to mi nie mąci u- 
pragn.ioncgo spokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi).

V. SKALSKIE®©, PBOF. AKAD. HANDLOWEJ 
K rsk ów , Syn ak  SFćiwrjy .‘?4, fSH. p. 

że wrześniu 191!) r. otwsu-te będą: 5. Rcczny kurs b nu
lowy żeński. — 15. Kurs księgowości kupieckiej (5 do •?
jicsięcy). —  III. Kurs księgowości rolniczej. —  IV . Kurs 
sięgowości Towarzystw spółdziolczycb. — V. K\.:s steno- 
rafii. — VI. Ir.ne kursy np. lttrcspon lencyi, rachunków, 

nauki o handlu i
Nauki udziela;.; profesorowie Akadem:: Iii.nulowtj.
W  r o k u  s z k o ln .  1 9 1 8 / 1 9  z a p i s a n y c h  b y ł o  2 I z  o s o '\

' i r y  p r / .e d w r .k a c j - jn o  w  d n i a c h  £ 8 .  U!) i 2 0  c z e r w c a  

o r a z  i i k  j i u c a  w  ę~ .d  d n a c h  c l  I b  d o  11.

I Drożyzna i elegancya.
Jak sią rna obecnie ubierać

Kraków, 26 czerwca-
(m-m) Wszysikic: artykuły konfekcyi dam* 

kioj stały się obecnie tak drogie, że strój, wy
magający kosztownych tkanin, lnhoutowycli do
datków stał się dostępnym li tylko dla „paska*
rzowych" „pasketrzówień" i zgcią „pnakr-rekT. 

Pióra, jedwabie, aksamity, koronki, dżety —

prawdziwie wykwintna dam a?
. wszystko to służy potrzebom „homonovusok"■ 
' wzbogaconych sklcpikarck, przeKupek, masarek,
! piekarek, szcwcow'ych, które brak wywintnej li- 
! rsii, rasy, dobrego tonu, prawdziwego szyku usi- 
; iują pokryć przepychem tualet.
| jednakowoż, i kobieta istotnie wykwintna, ob-
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przywykła ubierać się elegancko, nic zechce zre« 
zygnować z przysługującego jej prawa da pięk
nej sukni, izgraMnego bucika, gustownego kape- 
fusza...

Jakżeż węc sobie ma poradzić, jak się ubrać, 
ajby zadość uczynić w rn ogom  mody i estetyki, 
łiporać się z horendalncmi cenami i odróżnić od 

. tych elegantek „najświeższej daty'1, które ręiia- 
(Wiczki z na jcieńszej, najdroższej skórki nacięć 
gają na ręce, pozostawiające bardzo dużo do ży- 
fgen ia  pod względem rysunku i karnacyi, a w 
Jedwabne pończochy i najwykwitniejsze obuwie 
pnzy©dzaawają stopy nie mające nic wspólnego 
ę Bóżką „kopciuszka".

Praktycznych rad w  tym kierunku udziela 
felietonista „F igara '1 P iotr Soulainc. „N ie  należy 
to  do dobrego tonu posiadać majątek; zrobiony 
gut wujrtie — powiada 0 1 1  —  natomiast rzoczą 
(dobrego smaku jest obchodzenie się l>ea tych 
rzeczy zbytkownych, w  które opływają, „les nou- 
tV6aux riches"... Przepych, który jak pasożytua 
roślina lu zewi się i roizwdja 1 10 . gruzach zniszczo- 
iny. k miasta i wsd ma w  sobie coś z dzikości i 
feaib&rzyhstwU. Połączyć elegancyę z oszczędno
ścią, to znaczyłoby położyć tamę. nieokiełznanej 
chciwości kupców.

Uważam, ze nawet gdyby bolszewicy nie zje 
AU wszystkich zip pasów kawiarń, to c iłowiek, 
joaąjąay preitensyę „do dobrego tonu'1 powinien 
się wyrzec tego przysmaku, jak również picie 
^jzajmrożonego'' pozostawić wszelkiego rodzaju 
(Jorabkiewi caon
! flcnsŁaine przytacza zdanie pewnego powieścio- 
IŚsarza engiekkiego, który w,wreuził się, że córka 
lorda tern. różni się od swej pokojówki, iż jls t 
ad atoj akromniej ubrana.

N iektórzy właściciele magazynów mód zrozu
mieli już tę zasadę eleganckiej prostoty i skrom- 
rumc' Pewna młoda modystka, od/znacz® jąea się 
jpHLłłdni - kio artystycznym smakiem w  swych 
fciwacyach, rzekła ao jednej ze swych klientek:

— Przedewezystkiein, proszę pani, musKnwtsię, 
Btrtieda, aby kapelusz nie był orzeładowany o* 
■dobami. „Raj ery", pleuresey" trzeba pozesta- 
nrić „nowym bogaczkoin". One tak tego naćtuży- 
iwtają, że kapelusz przystrojony w pióra stał się 
wprost ,mauvais gout“ dla kobiety wykw int
nej... N ie; zrobię pani kapelusik zc pełnie 
jjrśaty... Ładny fason, -wstążka zgrabnie upięta, 
jpto co je8t godnem obecnie naszej sztuki... le ra z  
naj&zyb owniejstze kapelusze — to są właśnie te 
IkajtańStfe. ___________________

Z Y G Z A J t l .

Ponieśliśmy klęskę —- 
Jesteśmy sromotnie pokonani!
« j<*j«.Tn.}Ain w  niedzielę jiray biurku redak- 

cyjnem w  nienajlepszym naprawdę humorze. 
N *  d m  h  przecudny, lotni wieczór, planty ro
ją  się od tłumów spacerowiczów, wszyscy ora- 
nrie koledzy „wy furknęli" gdzieś na zieloną 
fa»,wkę, a  ja  — li ©u me misę rum '1 — uwięziony 
lakonicznym poleceniom redaktora, musiałem 
spełniać obowiązki dyżurne.

Przez ręce moje przedostawały się artykuły 
polityczne, feljctony, sheidók-holmesowskie o- 
pilsy strasznych zbrodni, pisane przez kolegę 

połicyi ', (który zapewne w  tej chwili aie- 
'jfirto w  jakimś „Cichym, Kąciku" u boku nado
bno! Zosi, Kazi czy Mani).

Wtreczcie „zabrałem się" do telegramów i te- 
fcdauematów. Wszystkie prawie zawierały wia- 
Jtesoobei o niewesołej sytuacyi strategicznej w  
Galicyi wschodniej, wszystkie opiewały potwor 
n* okrucieństwa hajdamackich bandytów. Czy
tając je, wpadałem w  coraz większe nerwowe 
podniecenie, czułem, że ręce mi drżą, a  jakieś 
dal wsie ciepło przechodzi przez całe ciało.

W tem  — nagłe otwarcie drzwi... — brzęk o 
Itry... —  przedamną stają dwaj młodzi, doro
dni oficerowie. Twarze ich, ogorzałe w boju, 
■dm izają  silne weamszenib.

— Plamie redaktorze — przychodzimy z pole
ceniu1 „Gazety ....... “  ze Lwowa i chcemy do
nieść o przykrej, bardzo przykrej dla. nas rze- 
cs.y: Ponieśliśmy klęskę —■ jesteśmy sromotnie 
pokonanil

Zerwałem się z  krzesła:
— Co? gdzie? Stanisławów? Bro-

ii*?  Złoczów? Czy w ielkie straty?
—  Aiaż nie, penie redaktorze, my jesteśmy z 

I, łwowiikśepo kiubu sportowego „Pogoń" i 
przyjechaliśmy na mateh footballowy z „W i- 
8łą“. „W is ła " ses pokonała 5:1! — i to właśnie 
ikot owa fcląAa, o której mówiliśmy. Przyszliś
my tu, jewmóć lswwi redaktora, by pan zechciał 
wnutną tę wdńdomość zakomunikować w .Ga

zecie Prosimy jednak bardzo, aby się to 
tylko stało, gdyż Lwów  jest bardzo o wyn,ik nie
spokojny.

Zdębiałem! Jakżeż w ięc w  chwili, gdy kresy 
płoną, gdy tysiące rodaków pada ofiarą najstra
szniejszej rzezi, znajdują się jeszcze ludzie- któ
rzy z tak jem przejęciem się potrafią mówić o 
„klęsce" na boisku?

Z początku chwyciła mnie złość, po chwili 
jednak, patrząc na sympatyczne, junackie po
stacie żołnierzy, którzy niejeden już trud, znój 
dla Ojczyzny ponieśli, począłem się im a ć  i  
śmiałem sio długo, serdecznie.

Przyrzekłem im załatwić wszystko, co chcie
li, wysłuchałem spokojnie długiego usprawie
dliw iania „klęski", spowodowanej pójściem, na 
front najtęższych graczy i wyraziłem  im  swojo 
głębokie współczucie, tudzież nadzieję, że bli
ska przyszłość wplecie w  wieniec tryumfalny, 
klubu nowy laur 

Dawno już „pobici Lwowianie" opuścili re
dakcję, a ja  wciąż jeszcze nie mogłem zabrać 
się. do pracy, myśląc z pewnem rozczuleniem 
o młodości, w> w  najcięższych warunkach re
klamuje swe prawa. Chochlik.

Mie&zkaj3oiir<> paskarsfwo.
Właścicielka stedrriu kamienic. trudni s?e rrrsszka n iew m  paskiem.

j&raków, 26 czerwca.
(T) W łaściciele domów w  Krakowie, jak rów

nież tak Zwani Lokatorzy z pierwszjj ręki (jak 
to już niejednokrotni© stwierdzono) zajmują, 
się paskiem, mieszkaniowym. iPasek ten polega 
na tom, że wykorzystując ogolny brał miesz
kań, jak również napływ uchodźców zo wscho
du —  w  nieuczi iw y  i nieo-by iwsatpi sk i  sposób 
naciągają biednych ludzi, którzy często, nu© 

mając gdzit mieszkać, muszą odmówić sobie 
ostataiicn potrzełj, aby jeno zdobyć dach nad 
głową-.

Onegdaj zgłosiła się na po lic ję  pani Łomni
cka, żona. p. Maryana Łomnickiego, referenta 
Ministerstwo, lołnictwa i opowiedziała smutną, 
a prawdziwą historyę, rzucającą bardzo przy
kre światło na tak zwaną naszą zamożną „in- 
teligencyę". Pewnym  JOogatym usobon. ni© wy
starczają bogactwa, które posiadają. Chęć zy
sku zaślepia ich do tego stopnia, że nie zdają 
sobie w  w ielu wypadkach sprawy, iż popełnia
ją najzwyklejsza lichwę i  nieuczciwość. Palni 
Łomnicka przybyła przed k lik i, tygodniaui rar 
zem z mężem ze wschodniej Galicyi, a  tutaj z 
powodu braku micisizkań, zmuszoną była umie
ścić się kątem wraz z© swym mężom w  pokoju 
kawalerskim hnara swego. Pani Łomnicka przez 
miesiąc męczyła się, śpiąc skurczona na krót
kiej kanapie. P. Łomnicka, będąc w  dodatku 
w’ błogosławso<nvm stanie i  rtie mogąc dłużej 
znieść tych mfsSBrń, udała, się. do biura Gra 
bowskiego przy ul. Jagiellońskiej, gdzie oznaj
miano jej, że niejaka pani Różycka, zamieszka
ła- przy ul. |)ługiej, zgłosiła mieszkanie do w y
najęcia, składające się z jednego pokoju i ku
chni na III-ciem  piętrze. Po otrzymoidu tej wiŁ- 
domoś udała się p. Łomnicka pod wekaizanym 
adresem, gdzie rzeczywiście zastała panią Ró
życką, która oznajmiła jej, że (ma o miaautanla 
łJc nie wie, ale może ją  odesłać do pewnej pa- 
n ‘ , która jej wynajmie to mieszkanie, P. Łom
nicka udała się (jak jej wskazano', na ulicę 
Karmelicką 1. 38 do pani Petersholmówej. Za
pytana pani Peiersheimowa oświadczyła, i e  
ma wełna mieszkanie, złożone z 1 pokoju i  ku

chni na I I I  ciem piętrze, jednakowoż będii© 
można oglądać to mieszkanie dopiero na drugi 
dzień d w  tym celu poleciła jej udać się na u- 
lic© Rakowicką 1. 8, odzie będzie czekała na nią 
pewna ( ! )  ponioiika.

Pani Łomnicka była niepomiernie zdziwiona 
tem tajemniczena odsyłaniem jej oa jednego 
domu do drugiego —• przecież- można, było to 
załatwić w  crtłkiem pmsty sposób. A le czugoz 
się nl© robi dla uzyskania dachu nad głową? 
Również wiolkiem  było jej zdziwienie, gdy w  
owem mieszkaniu zastała (z kluczami) panią 
Różycką, ową panią z pierwszego etapu jej w ę
drówki mieszkaniowej. Po oględzinach obie 

pani©, to jest pani Łomnicka L panna Różycka 
udafy się z powrotem do właścicielki fsrdyż nią 
była) pani Petersheimo:wej, która podała nastę
pując© wtan anki wynajmu:

Za pokój 1 kuchnię ni-cłem piełrzo przr 
ul. Rakowickiej 2G& koron czynszu miesięcznic 
S góry, ;j fOO Koron równie^ z góry tytułem po- 
siedniciwa pannic Różyckiej.

Parni Peiersheimowra  oświadczyła (ze łzami 
vi' oczach!), że robi to tylko ze względu na po
łożeni© pani Łomnickiej i ze wzglądu na jej 
stan, ż© takie mieszkanie warte więcej etc. etc., 
a owe 300 koron to dla biednej panienki (p. Ró
życkiej). Jałt się potem okazało, była to licho 
zagrana komedya. P. Różycka jest kuzynka p

Petershedim owej. P a n i  P e te ruhu im aw t. w y n a j .
mowaia. to samo mitszkan?© —— ' ”  
niejakim p. Krajesom za w  koron
miesięcznie. Jhjc widzimy, litosc jiau  Peters- 
htdmowej połączona była z chęcią nadmierne
go zysku, chociaż p. P. jest właścicielką sied
miu kamienic.

Dodać należy, że to samo mieszkanie chciała 
wynająć inna osobę, której jednak p. Peters- 
heimowa nie uwrażała za dostateczni© „rento
w ną" i  pewną. Teraz wyjadtn óię cała hiatorya 
owego „lamryntu", przez który musiała przejść 
pani Łomnicka.

Całą tą sprawą zajęła się polieya, oddając a- 
kta pro-kumtoryi państwa. N iema to, jak być 
właścicielem siedmiu kamienic.

Matecznik zbójecki w Dąbiu.
Kraków, 26 czerwca.

(T ) Kistorye ostatnich -śmiałyęli włamań roz
jaśniają się - zwolna. Kraków jest- małą „dziu
rą" i z pewnemu sprawami trudno się w nim 
ukryć. To też sprawki bandytów, którzy w tak 
śmiały sposób a bezkarnie dokonali w ,o rśtat- 
nich dniach kilku włamań na szkodę, przeszło 
miliona koron, zaczynają wychodzić na światło 
dzienne. Wszyscy bandyci, którzy w  nie-wytłu
maczony dated sposób (zapewne z powodu ener
gicznego dozoru w  więzieniach sądu karnego) 
umknęi'i z rąk sprawiedliwości, — uczynili so
bie postój, kryjówkę i matecznik w  nod
Krakowem. Dąbie, jest to niedawno przyłączone 
przedmieście Krakowa, tuż za Grzegórzlcami. 
Tam tc niitezkają i ukrywają się wszelkie szu
mowiny podmiejskie, złodzieje kieszonkowi, 
rabusie i bandyci, którzy za nastaniem nocy 
wychodzą lub wyjeżdżają .fijakrami (!) na łów 
do Krakowa.
Wczoraj zgłosiła się pewna osoba do policyjnych j 
władz i opowiadała, że po krytycznej nocy (t. j. 
po dokonaniu włamania do Czaplickiego, I-Ier- 
liczki i M irow sk iego ) nad ranem, t. j. już w 
poniedziałek, przechodząc Grzegórzkami koło 
fabi-yid Peionsńeima, spotkała całą bandę pi
janych rabusiów, Cedzących w dorożce. Doroż
ka zaórvm al* się tam na chwilę, baiuh ci rzc 
cali próżnemi flasskami o ziemię Jeden z ban
dytów trzymał w ręku drogocenną kasetko i in
ne jakieś błyszczące przedmioty. Inni również 
m,ieli przy sobie zawiniątka. Na ulicy a-da pu
stka, gdyż dzień dopiero świtał. W  -dorożce po

znała owa osoba dwóch włamywaczy kierzy ze 
swych sprawek są znam na Grzegorzka cli i w 
Dąbiu. Są nim i Szczurek i Saritem ik.

Po chwiL dorożka oddaliła rr sttrom* r '-- 
bia.

Man.y nadzieję, że władze w najenenaicziej-
szy sposób wezmą się do tych grasu ' «o* <■>-
pryszków.

Wspaniały program humoru!

ZUZANNA GRANDAIS
w znakomitym filmie francuskim ^ U c ie c h y 1̂

I 4 I D I N E T T E

(Modystka)
w tymsamym p-ogramie występ znakomitego 

konika francuskiego

MAURlCA PRINCH
w wybornej komedyi będącej dziełem firmy 

Pathe.
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Cfturila bieżącą.
K a l ^ n d & r z y f e *  f® ”®"

Czwart.
Sw, Jana i Pawia a  ^  —

Wschód słońca 3'48 jS

Zachód słońca 812 |J czerwca!

Długość dnia 15'15 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

We czwartek, 20 czerwca: „Pani Chorążyna". 
TEATR FOWSZEGHN \ :

Wo.czwartek 20 czorwca; „Córka pani Angotłj

m i
Ze strony rzeźników krakowskich spotykają 

obył często ludność krakowską niespodzianki 
nie bardzo przyjemnej natury. Tak się stało i  z 
najnow&zem obniżeniem ceny mięsa wieprzowe* 
go i wyrobów masarskich.

Obniżenie to zapowiadano już oddawna z po
wodu bardzo znacznej zniżki cen i  w ielkiej po
daży nierogacizny. Na ostatniem. posiedzeniu 
komitetu dla zwalczania lienwy członek tego 
komitetu, dr Pro-cihowoki, oświadczył na podsta
wie porozumienia się z cechem rzeźników. że 
odpowiednio tło zniżki cen żywego towaru, ceny 
mięsa i wyrobów niasarsKich zostanę przez ze, 
źników i masarzy obniżone przy iajmroej o 4 ko
rony na 1 klg. już od wtorku dnia 24 b. m. Obe
cnie z wielki em zdumieniem ozy tamy zawiado
mienie magistratu, że ceny mięsa wieprzowego 
zostano obiżon e tylko o 2 korony na kilo, a ce
ny wyrobów masarskich od 2 do i  koron, ale 
dopiero od 27 bm. Ciekawa .jest rzeczą, co spo
wodowało to zmniejsatnie obriiżemia ceny oraz 
opóźnienie terminu tej obniżki, usitalonej już po
przednio? Przecież naturalnie nie spowodował 
tego magistrat, zatem widocznie wpłynęły na tę 
zmianę decyzyi mniej su mierne jednostki z po
śród rzeźników. Zwłaszcza zad/zdwiejące jest to 
przesunięcie terminu, przecież zniżka, spadeu 
cen żywego towaru trwa już od kilku tygodni, 
zatem opóźnienie obok zniżki cen mięsa i wyro
bów masarskich jeszcze o trzy dni. Jest już 
wpxos‘ nie przyzwoicie ujawnioną tendcncyą do 
zatrzymania niesłusznych Zarobków bogdaj je
szcze przez dni kilka.

u aż spełnienie się Waszych szlachetnych dążeń, 
i szczęśliwie zakończenie Waszej niedoli przez 
ostateczne zjednoczenie i wyzwolenie, znajdują 
szczery oddźwięk radości w  sercu każdego Hel
lena, Składamy jaKnajserdeczniejsze życzenia, 
•aby ciężkie preby, jakie były naszym wspólnym 
udziałc-m w przeciągu długich lat, przyczyniły 
się cio utrwalenia więzów szczerej przyjaźni i 
współpracy d)ą dobra cywilizacji, i  sprawiedli* 
Y/ości.

Rorc-z przyjąć Panie Marszałku wyrazy jak- 
nojgiębszej czci.

Prezydent Greckiej laby Doputow.

Warszawa radzi nad sprawą 
waluty bez Bilińskiego.

Warszawa. (Telefonem). W czoraj przedpola 
dniem rozpoczęły się w ministeryum skarbu na
rady w  sprawie walutowej. Zaproszono na nie 
15 najlepszych znawców tej sprawy w  PcIsoł 
Był zaproszony takie p. Leon Biliński, wczoraj 
atoli nadeszła depesza, że p. Leon Bilińslfi jest 
chory i że nie może wziąć udziału w naradzie 
walutowej. Ta odmowa zrobiła w  sferach po
litycznych najgorsze wrażeinn Lzymono uwagi, 
żo choroba p. Bilińskiego pizyszia jak na zawo
łanie, że p. Biliński woli Rinql wiedeńskie niż 
Warszawę, której do tej pory wciale nie zna i ni
gdy potzinać nie miał ochoty.

 o-----

Emigracya żydów do Ameryki.
(1.) Z Jasła donosi nasz korespondent:
W  powiecie jasielskWa i. gorlickim nozpoceyna 

się ulicya przygotowawcza du emigiacyi żydów 
do Ameryki. Tworzą się komitety, które zbierają 
podpisy ewentualnych emigrantów. Komitety 
zaś żydowskie w  Ameryce zapewniają przyby* 
szom z Galicyi wypłatę trzyletnią zasiłków oraz 
pomoc w znajdowaniu t?m pracy i sposobów 
zarobkowania. W edle krążących tu pogłosek cała 
ludność z poiwiatu gorlickiego wybiera się do 
Ameryki.

Teatr lwowski stoii przed katastrofą. Nujiepstze 
siły aktorskie tak dramatu jak i opery i operet
ki opuszczają, na stałe Lwów, przenosząe się do 
lanych teatrów.

Chmieliński zaangażował się do „Teatru Po l
skiego** w  Warszawie, Rasińskich pozyskał Po* 
znań, Dobrmńscy wyjeżdżają do Krakov a, Okor- 
nick1, przyjął stanowisko reżysera w  „Teatrze 
Powszechnym" w  Krakowie, Frditsche również 
przenosi się do Krakowa do powstającego tam 
nowego teatru komedyowego, Nowacki tak jaa 
by już podpisał kontrakt z Poznaniem, dokąd 
ciągną go wszelki emi siłami na stanowisko na
czelnego reżysera dramatu. Przew idywany jest 
także wyjazd Barwińskich.

Z personelu operowego pocLpfsali już uiro’ vy 
t d y .e k c y ą  kombinowanej opery warszawsko* 
poznańskiej Bedlewiez, Fre-scnel i Zacharska, 
podobno także i przebywający od kilku miesię
cy w Kraków ie Urbanowicz. Wreszcie wniósł re- 
zygnacyę ze stanowiska zastępcy dyrektora i se
kretarka teatru p. Cepnik-

Towary I H n  i t i i a l y . . .  w Tanowie.
Q.) Z Tarnowa donosi, nasz korespondent: 

Ostatnią nowością,która wywołałaogólne zado> 
wolenie i radość mieszkańców naseego miasta 
jest przybycie trzech w ag m ew  towarów sizwaj- 
carakJeh, gros sprowadzonych z zagranicy arty
kułów stanowią towary bławatne, które wywo
łały tu spadek cen o 60 proc. Na rynku tutej
szym sprzedawane są obecnie batysty szwajcar
skie, marklzety i grenadłny po 18 koron metr, 
gdy doiych czasowa ich cena wynosiła 80— 100 K 
za ‘metr. Nadszedł już również ze Szwąicaryi i 
z W łocr transport jedwabiu, który w dniach 
najbliższych wystawiony będzie na sprzede ż pu
bliczną. Towary zagraniczne w yw olrły  ł« wo 
zrozumiały popłoch wśród sfer paskarskich, któ
re widzą się w przededniu utracenia gruntu pod 
nogami i zmierzchu swej lichwiarskiej kariery.

— o-

Sejm grecki de seimu polskiego,
Do p. marszałka nadszedł następujący tele. 

gram od prezydenta greckiej izby deputowanych 
p. Souffeulisa:

Panie Marszałku!
„Zakomunikuję Izbie łaskawie nadesłane rrm  

pozdrowienia Sejmu Ustawodawczego RzpKej 
Polskiej. Będą one niewątpliwie przyjęte z glę- 
jokiem  wzruszeniem przez całą Grecyę, ponie-

Koresponaent nowosądecki donosi nam: W  
niedzielę £2 bm. na cmentarzu w Chełmcu p o i 
Ncwym Sączem złożono na wieczny odpoczynek 
zwłoki śp. SUanisiawa P o to c ik i. z dziada pra* 
dziada gazdy na Rdziostowie. Śp. Potoczek 
do niedawna jeszcze odgrywał wybitną rolę w 
ruchu chłopskim. Przed laty wraz z rejentem 
śp. Floryantun Obmińskim, ludowcem „cystej 
krwi bracie" -- jak mawiał — oczyścił nieco 
Radę i Wydział powiatowy, wprowadzając w  
pov iat zdrową 1 uczciwą; orar racjonalną gospo
darkę. Przez szereg kadencyj pesłcw'ał do par
lamentu wiedeńskiego i do Sejmu krajowego. 
Sądeczyzna i sąsiednie ziemie —  jak m awia :o 
ogólnie — to twierdze „pot^czkowców". Politycy 
z łnnych obozów nie próbowali nawet stawiać 
tu sav< ich kroków aż do niedawnych czasów.

Organie acyą polityczną chłopską Był „Związek 
Chłopski". Pod tym też tytułem wydawano pis
mo chłopskie. Wodzem „Związku Chłopskiego", 
wydawcą i redaktorem pisma był śp. St. Potu 
czek. Organizacja tu poza Sądeczyizną nielicz- 
nych miała zwolenników. Mimo to wpływ  na no- 
litykę c&łopską v y v ,i'eraia. Tak w  parlamencie 
wiedeńskim, względnie w Kole polskim, jak i 
w  Sejmie, liczono się z tem. jakie w danej kwe- 
s t ji chłopskiej, rolnej itp. zajm ie „Związek 
Chłopski", jakie zdanie wypowie Potoczek. 
„Związek Chłopski * trzyma? się niejako w po* 
środku 'pomiędzy stronnictwem ks. Slojałow- 
akiego a ówczesnymi ludowcami ze Stapińskiro 
na czele. Czasy zmieniają się, zmianą ludzi, 
stronnictw, programów, taktyki, ha i ustroju 
państwowego. Syn śp. St. Potoccka, Narcyz, po
słuje już do Sejmu konstytucyjnego z ziemi są
deckiej, jako zdeklarowanj i gorącj „piasto- 
wiec".

Pokorna nota Austryi.
| (P ) Jak wiadomo, Austrya wystosowała do
, koalicyi cztery noty. Jedna z nich zawiera po- 
J korną prośbę o przypuszczenie do związku naro

dów. Pokorna Austrya popiera swą pro?hę dowo- 
■ darni, że od szeregu miesięcy starała feio atown 

wnie da poleceń koalicyi utrzymać ład i poizą- 
, dek, kierując się jedynie dążnością zyskania 

sobie wśród sąsiednich n* rodń, przyjaciół. Ta 
okoliczność powinnaby wzbudzić u koalic ji ra
czej szacunek i uznanie f niż di i iouinost, kte* ę 
koaMcya Austryi okazuje, nie chcąc dopuścić 
jej do związku narodów.

Otaw mm si rtp Mn.
Niemiecki wiązek oficerów w Berlinie ogłasza 

oderwę w  której między umymi powiada, ze 
eto rządu holenderskiego wysłał clzit nairtop jją - 
cą depeszę: Dziękujemy za gościnność, którą Ho- 
lanclya użj^czyła nicmieckieiru cesarzowi. Nie*

miecki Ewiązek oficerów imieniiem m'F.onuw, 
Niemców prosi rząd holenderski, by cesarzy nią' 
wyaawał. N ie możemy swojego byłego nt-jy-yi- 
szego wodza bronić wiosną piersią, jednałs^ń 
oczekuj .m y od stateczności i wietkodusuności 
Hoiandyi, że ochroni nas od tej poniżającej hań
by.

Do tego loda jo „Beutsches Tagblatt", żp 
reg cficerow w jsła i oo ministra wojny Noakwo 
telegram, w którym zapowiadają orni, że bromó, 
również będą wiusnemi ciałami LuaenaonU* 
przed wydaniem.

  O------
Nowy włoski prezydent mfnistrdw
Nitti gorącym zwolennikiem Francyi.

(P) W brew przewidywaniom i  plotkom, Tora *■ 
wanym przez prasę niemiecką ul'fP,ząjc się, jak 
zapewnia prasa włoska, że N itti jest gorącym 
zwolennikiem Francyi i że uważa za  pierwszą 
i najważniejsze swoje zadanie utrwaieuie przy* 
jaźni z Francyą. Obyawa narod j, zdaniem rtt- 
toruego, są prze«zulone i za wrażliwe, konłecZu* 
jest rzeczą, by siię lepiej poematy.

Tragiczni wypadek z brcitig wBernii,
(,J) DzieJindr^ n'emleckie opisują tragiozp.y wy* 

padek z bronią, jak i miał miejtice przed k )ik v  
dniami w  Bea . nie. Do pewnej rodziny przybylw 
w  odwiedziny dwóch żandarmów % i odtu 
nią. Czternasto letni chłopi&c dobrał ai» n i  iDoę 
strzeżenie od jednego karabinu a sąaząc. żr 
menahity, wym ierzył w  paerś siostry i pociągnął’ 
za cyngiel. Dziewczynka padła z póraa-ioną g)a> 
wą a obok niej stojąca siostra odniosła r<ł*TUW0 
ciężką ranę. Następnie kute przebiła drzwi, w io 
dące do sąsiedniego pokoju, guzie śm iertelni* 
ugodziła ojca, który w  kilka chwil później w y
zionął ducha.

ftrakcmttł „Łssok Batoftski1*,
(m-m'1 Oficerowie francuscy przybylć za żiFte* 

bem gen. Hallera czuję się pono d o b r^  w  K ia r 
kuwie, który lepie,i siię im  podoba aniźeM 'Wap1 
szawa? Swoisty charakter nieśna PiagtóMt
i  Jagiellonów, czar wspomnień dziejowych, tt*> 
kię tych w linie starych murów — p rzem ów i 
sympatycznym gościom barazdej ao jercj, aiii- 
ż-efi międzynarodowy gwar. blichtr 1 ® jk  
szawski...

— Tutaj czujemy dopiei’o, że jesteśm, w  poi 
skiem mieście — rzekł pewien kapitan FjWURM 
gdy go pytałro o wraź en ja —  ale co najpiękniej* 
sze w Krakowie — to wasz „Bois de Boulogti***,

— Nasz „Lasek Buloński" oo pan kapitan ma 
na myśli?

—  Oczywiście, że wasze PIan y !.„  To m <jpięk- 
niejsza ozdoba Krakowa, to paryski —.asau Bm  
loński" umieszczony w  środku miasta, to M iii, 
jakim  prawie żadne miasto w  Europa* pumwfci 
lić się nie może... Aie...

—  W ięc jest jakieś cule?...
— Nati uralnie; bo w y niestety ni< umiecie .ja* 

nować tego cudnego ogrodu... Z q »dumicnieea 
patrzę na cuśmiecone aleje, połupane luw&j. po* 
łamane gałęzie, podeptano trawniki!... Diaes«fQ 
u v/as niema dostatecznego donoru na Płap* 
tach?! dlaczego publiczność sarna nie b-uni tój 
własności swojej przed bezmyślną uwowoiią dzte* 
ci i dzikim wardalizmem  uliczników ?... Ne, gdy. 
by się tak ktoś w naszym „Boża de Bondogo** 
poważyli...

Rodowity Krakowianin, który musiał wyału- 
chać tych gorzkich słów praway, zarumienił się 
lekko, zmieszał i chcąc zmienić temat rom norr 
zapytał:

—  A jakże nasze Krakowianki czy v:ytrz:/mh- 
ją  porównanie z Warszawiankami?..

Kapitan uśmiechnął się:
Wedie mego zdania —  stanowczo tak,!-,. V?*JN- 

szawianki .wprawdzie ubierają się szykow nej, 
ale Krakowskie panie majej, wiecej prostaty ł  
wdzięku... Przytcm powdedziaibym, żfc tamte tb 
więce, zimne, wyrafinowane kokietki, ą  Kr&ko* 
wianki „elles ont plus de ooeur".

OSOBISTE. Dj, rektor okręsu skarbowego 4r Wła
dysław Pec wyjechał na kilkutygodniowy urlop; 
zastępstwo objął starszy radca skarbu ar Jołmoąt- 

□ZESKIE BIURO PASZ^dPTOWB nodj^lo m Jr 
: swoje czjnności z dniem-dzisiejszym. V/i*y na 

jazd przez terytoryum republiki czesko-słowaóklał 
będą jak dotychczas bez ograniczeń udzielam.. Na> 
tomiast osdby udające się do Czech winne wyatoąo- 
wać do czeskiego biura paszportowego padanie (mi 
siempla), wykazując dokładnie cel podróży przoz 
przedłożenie dowodu lak‘ ycznej ootrzoby udaniu S'ę 
v\ podróż, przy równoczesrero dołączeniu paszportu 

; zaopatrzonego w klauzulę D. O G. zszwal^ą na wy- 
j jazd z gran-o, Polski. Podania te hędą w przeciągu
; 2-1 godzin załatwione. ....... .............
i POLSKIE TOWARZYSTWO KRAJOfcNAWOZB. — 
i Calodwenna wycieczka kra#ewiaw«ea nar kląnut* 

Idem pvof. U. J. Sa**łcWe*c «n>«4pf # »  W BM- 
dziclę : Program: U Kras KrałwśjłBS 
Wisły 3) Wieś Polska. *  Opactwo TynleoRit, 51 wo
dociągi pod Bielanami. Zbiórka punktualnie ( go- 
dKinie S rano na moście W prMinWB

NAUCZYCIELI i nauczyjckajk mu- 
; zyki w celu orgainzacyi i uchwalenia takśy muu-
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malnej odbędzie się w niedzelę dnia 29 bm. w  sali 
Instytutu muzycznego (ul. św. Anny 2) o godz. 4

T f c .PĄSOW IENIE POLICYI SAMOCHODOWEJ.
Otrzymajferny następujące pismo: Ponieważ mimo 
ogrósżciiia dotyczących rozporz. władz co do reje- 
stracyi samochodów wojskowych i prywatnych znaj- 
dujo się w Okr. Gen. Krak. wiele samochodów, któ
rych właściciele nie zgłosili ty eh Ze w  Dowództwie 
Wojsk Samochodowych i używając rozmaitych zna
ków rozpoznawczych, często fałszywych, wprowa
dzają w błąd organa kontrolne i udaremniają im 
Ich czynności, przeto ustanawia Dow. Wojsk Sam. 
0. Gen. Kr. wojskową policyę samochodową, która 
każdy samochód lak cywilny jak i wojskowy, nie 
opatrzony nowym, przepisanym znakiem rozpozna
wczym będzie aresztowała i deponowała w Autoko- 
lumnie zapasowej N r 2 w  Dąbiu. Prócz tego, każdy 
poąladacz niezarojestrowanego wozu wojskowego 
będzie postawiony pod sąd wojenny.

KOKISYA ORGANIZACYJNA ZJAZDU URZĘD
NIKÓW  i urzędniczek prywatnych zaprasza człon
ków „Koła krakowskiego" na poufne zebranie, któ
re się odbędzie w  piątek dnia 27 czerwca b. r. o go
dzinie 7 wieczorem w lokaiu Związku. Na porządku 
dziennym wybór delegatów z Koła krakowskiego 
na Zjazd w  Krakowie. — Jawcie się wszyscy 1

ZJAZD DO KOMÓR PODZIEMNYCH W  W IE LI
CZCE. Na liczne zgłaszania się chętnych zwiedzania 
tutejszej kopalni, Zarząd państwowej żupy solnej 
urządza wielki zjazd do komór podziemnych Jńia 29 
czerwca b. r. w  niedzielę (św. Piotra i Paw ła) przy 
oświetleniu chodnłkowem Pociąg nadzwyczajny 
wyjedzie z Krakowa o 12.30 w południe; z Wieliczki 
odjazd o godz. 7, względnie o g. 8 wieczór. Bufet 
obficie zaopatrzony. Wstęp od osoby wraz z windą 
20 K, bez windy 18 K od osoby.

Z TOW ARZYSTW A FILOZOF . WKFiAKOWIE. 
W e czwartek 26 czerwca o godz. G wieczór w sali Se- 
minaryum filozof, (ul. św. Anny 12, parter) wygłosi 
ks. Feliks Hortyński odczyt1 p. t. „Z teoryi poznania". 
Po odczycie dyskusya.

BRYLANTOW Y Ł U P  W ŁAM YW AC ZY  PRZY P L A 
CU MARYACKIM. Policya prowadzi w dalszym cią
gu śledztwo w sprawie włamania do trzech sklepów 
na placu Maryackim. N a  podstawie podanego ryso 
pisu przez stróża tej kamienicy, poszukiwany jest 
jeden ze znanych włamywaczy krakowskich, nieja
ki Bobol. Jubiler Czaplicki zestawił już wykaz skra
dzionych przez bandytów przedmiotów. Wedle tego 
zestawienia skradziono mu pierścionki, bransolety 
i'kolczyki w łącznej wartości 300.000 koron. Między 
przedmiotami skradzionomi znajduje się bransoleta 
z brylantami wartości 17.000 koron, broszka wysa
dzana rubinami wartości 16.000 kor., kolczyki bry
lantowe wartości io.OOu kor., oraz pierścionek bry
lantowy wartości 12.000 kor.

ZBIEGLI FEPICZKI. Wczoraj odstawiono wojsko
wości Józefa Kieska, Jarosława Placka i Krnesta 
Nitscha żołnierzy czeskich, którzy zbiegli z wojaka 
OHSkiego i ukrywali się u swoich znajomych w 
Krakowie. „Dzielni" pcpiczki nie chcieli w żaden 
sposób opuście swoich kryjówek, obawiając się, ze 
będą wydani władzom czeskim, gdy jednak oświad
czono im, żo będą internowani, z zadowoleniem od
dali się w ręce patroli.

W YCIECZKĘ na Skały Panieńskie urządzają w 
niedzielę dnia 29 czerwca b. r. Kola miejscowe cłirze- 
ścijańsko-narodowych organizacyi krakowskich. —  
Program: Koło szczęścia, kosz szczęścia, strzelnica, 
loterva fantowa, poczta, konkurs piękności oraz 
liczne niespodzianki. Podczas wycinanki przygrywać 
będzie muzyka. Początek o godz. 2. W  razie niepogo
dy wycieczka odbędzie się w nastęuną niedzielę. Ko
mitet wycieczkowy uprasza o liczny udział.

(T ) POMYSŁY TYTONIOWYCH PASKARZY. Od 
peWnego czasu co tydzień odbywa się rozdawnictwo 
tytoniu i cyrgar po trafikach krakowskich np. Bu- 
jańskiego w ilynKu, przy Floryańskiej i t. p. Wiele 
osób z kartkami ehlebuwemi w ręku oczekuje swej 
kolei, by dostać się wreszcie do lady trafikauta. Po- 
iieya doszła, że wiele osób tam kupujących, to pa- 
skarze, którzy wpadli na dowcipny sposób wydoby
wania tytoniu. Oto na karty chlebowe, które podają 
sobio z rąk do rąk lub biorą od osób nie palących 
za pewnem wynagrodzeniem otrzymują tytoń i pa
pierosy i tabakę, następnie sprzedają na ulicach lub 
w domach prywatnie po paskarskich cenach. Poli
cya aresztowała onegdaj kilku nieletnich chłopców, 
sprzedających owe papierosy, kaizery i damskie po 
2 K za sztukę. Papierosy robione ze zwykłego tyto
niu 3 sztuki za 2 K. Policya aresztowała między in
nymi W ładysława Kalinowskiego 1. 10 i Izraela Ro
snera za sprzedaż lichwiarską tabaki i papierosów.

(T ) ARESZTOW ANIE ZŁODZIEI. Wczoraj aresz
towano na dworcu Władysława Sawę 1. 29 za liczne 
kradzieże na peronie dworca. Przy Sawie, który pc 
chodzi z Przemyśla, znaleziono wiele dokumentów 
na nazwiska okradzionych osób. Podczas rewizyi 
Sawa wyraził się; „I tak się nie dowiecie, kim je
stem".

W  tramwaju aresztowano wczoraj Chaima Gard- 
stofa, 17 lat, którego przychwycono na kradzieży 
kieszonkowej 280 K. —  Izrael Landau z Sanoka zo
stał aresztowany wczoraj na dworcu za kradzież 
!ortd5ki ręcznej na szkodę p. Maryi Szybińskiej.

(T ) MLHGZNA PASKARKA. Za lichwę mlekiem a- 
resztowano wczoraj przekupkę Annę Strumińską, 
która nabyła 15 litrów mleka po 2 kor., a sprzeda
wała na targu po 2 K 20 h.

pracowników,- pracujących niejednokrotnie u 
mnie przez lat kilkanaście, a w oczach społe
czeństwa przez o ożenienie ranie usiłują odebrać 
dotychczasowa i przyszłą, pracę.

W  imię prawdy podaję do pulicznej w iado
mości, iż nie tylko obecnie, lecz przetz cały czas 
wojny, tj. pięć lat nie zatrudniałem u siebie ro
botników innej narodowości, jak tylko polskiej, 
mimo kilkakrotnych próśb ustych i pisemnych, 
składanych przez robotników obcych. Dowodem 
na to im ienny sipis robotników, który poniżej 
podaję:

Stankiewicz, Kowalski, Krzyżyk, Ondenko. Ka

raś, Piechota, Radomski, Wygner, Pruczer, Ko
ścielniak, Żyła Karol, Żyła Jakób, Niedźwiedzki.

Wym ienieni zaświadczyć moga o prawdziwo
ści mojego twierdzenia, jak to miało miejsce na 
zebraniu niedzielnem dnia 22 bm. Napaści na 
mnie uważam za podziemą robotę nikczemnych 
ludzi, którym głostt udzielić nie może szanują
cy się dziennik. Wszyscy współwinni w  rzuco- 
nom na mnie oszczerstwie, zasługują nie tylko 
na publiczne napiętowanie, ale pogardę społe
czeństwa, w  oczach którego człowiek pracy 'po
zostanie czysty, mimo obrzucenia go błotem.

Karol Orledd.

Daszyński przeciw Dmowskiemu.
Rosya sowiecka i Rosya imperyalistyczna. —  Rząd Polski i opinia publi

czna polska nie rozumieją grozy położenia.
Warszawa. (Telefonem) Napięcie w  Sejmie 

wzrasta. Pos. Duszyński, który wcmoraj odniósł 
niezaprzeczony tryumf w starciu z prawicą, nie
mającą dobrych taktyków na posiedzeniu śro- 

: dowem, postanowił powtórzyć swój atak na pra- 
-i wicę, biorąc tym razem za cel swoich ataków 

poma Romana Dmowskiego. Wniosek żądający 
| odwołania tego działacz? z Paryża, podnoszący,
: że układa się on z przedstawicielem dyplomaty* 
i cznym admirała KOlczaka, ma zresztą cel dalej 
j zmierzający aniżeli odwołanie pana Dmowskie- 
; go. Poseł Daszyński i jego przyjaciele polityczni 
? postanowili przez ten wniosek zwrócić uwagę ca- 
j łej opinii publicznej w Polsce na zasadniczy 
| błąd, który polityka poHfea popełnia wobec Ro

sy!, zamiast zdawać sobie sprawę z tego, że Ro; 
sya sowiecka odosobniona i bojkotowana przez 
ententę nie może być tak groźną i niebezpieczną 
dla Polski, jak będzie nią odbudowana Rosya 
impecryalistyczna. Tego opinia publiczna polska 
i rząd polski jeszcze nie rozumieją. Należy więc 
zwrócić uwagę na ten fakt, należy położyć kres 
formalnemu najazdowi dawnych czynowników 
rosyjskich na Warszawę, co rząd polski toleruje, 
a nawot popiera zapomogami ze skarbu państwa i
polskiego. (Patrz artykuł na &tr. 2-giej).

• . *
Warszawa. (PA T ) Na wczorajszem posiedze

niu Sejmu poseł Daszyński wystąpił ostro prze
ciw polityce Dmowskiego (patrz relacyę' telefo* 
niczną korespondenta „Gońca" z Warszawy), do
magając się odwołania Dmowskiego z Paryża. 
Przeciw  nagłości tego wniosku przemawiał pos. 
Głąbińslti. Oświadczył on, że przemawia nic dla
tego, aby bronić Komitetu Narodowego, bo j'ego

f zasługi są uznane w  kraju i  poza krajem. Gdy- 
I byśmy poszli za głosem pana Daszyńskiego 1 
i tych delegatów, których wysyłano do Berlina, 
: którzy zrezygnowali z zaboru pruskiego, tobyś.

my nigdy tej Polski niepodległej nie mieli. Da- 
j lei zbijał mówca zarzut, że przedstawicielstwo 
1 polskie w  Paryżu jest imperyalistyczne i  anek- 

syjne. Przedstawicielstwo polskie w  Paryżu do
maga się, aby cała Galicy a wschodnia była przy* 
łączona do Polski, ale to nie jest imperyalir- 
mem, to nie jest aneksyjnością. Taką. była u- 
chwała Sejmu. Co dotyczy stosunków ze Sazono- 

> wem, to wiadomo, że Sazonow pisał do swego 
: rządu w  czerwcu 1916 r., iż Dmowski i komitet 
| Narodowy postawił sprawę polską na gruncie 

międzynarodowym, 
j Na wniosek pos- Reg era głosowano imiennie. 

Nagłość pos. Daszyńskiego odrzucone 187 glosa* 
mi przeciw 101. Wniosek sam odesłano jak zwy
kle do kom isy!

Następne posiedzenie jutro.

LLOYD
Ula 119(1 91001 Za
SENSACYJNE OŚWIADCZENIE 

GEORGE’A.
Warszawa. (Telefonem) Korespondent pary

ski „Przeglądu Wieczornego" donosi, żc Lloyd 
George w  rozmowie z jednym z wybitnych Po* 
laków zajmujących najwyższe stanowisko rzą
dowe w Polsce oświadczył, żo Polska zapłaci 
drogo za błędy jednego ze swych ludzi.

Na zapytanie kogo ma na myśli odpowiedział 
Lloyd George, że mówi o Dmowskim,

Krwawe rozruchy w całych Nieusczech.
Berlin (W ) (teł. wł.). Według doniesień dzien

ników berlińskich, niepokoje rozszerzyłysię na 
całe Niemcy. Przede wszystik iem trwają gwał
towne rozruchy w  Hamburga, a w  Berlinie sa
mym nie ustają plądrowania. Stroik urzędni
ków telegraficznych i  telefonicznych każe wno
sić, że cały rnch jest wstępną akcyą do ogólne
go strajku. Między rządem Rzeszy a żołnierza
mi ochotniczymi w  Berlinie istnieje przepaść. 
Wczoraj przed południem odbyły się rokowa
nia m iędzy komendą ochotników a przedstawi
cielami rządu, żołn ierze nie chcą więcej pełnić 
służby w  Berlinie, ponieważ są tam ciągle ata
kowani przez tłum. Dziś przad południem przy
szło w  Berlinie znowu do w ielkich plądrować 
w  północnej części miasta. Przy starciu z w oj
skiem szereg osób odniosło rany, a kilka osób 
zginęło. W  Hamburgu toczą się w ielkie walki 
ogniowe na ulicach. Giełdę zamknięto. Sparta- 
knwcy bombardowali sąd, aby uwolnić więź
niów. W  różnych części ech minet- rodłoAono 
ogień. Kilka przedmieść Hamburga stoi w  ułc- 
mieniach. Tłum Spartakown-w rsflu jc zdobyć

główny dworzec kniejowy. Również ratusz jesi 
gęsto ostrzeliwany.

Wiedeń. (B. K.) W. biuro koresp. donosi z 
Berlina.: „Beri. Ztg-)) zu M iltag" donosi z Ham
burga: Niepokoje, które wybuchły wczoraj w ie
czór z powodu drożyzny i farszowania artyku
łów żywności, zmieniły się w nocy w regularną 
walkę uliczną. Tłamszturmował bez skutku ra
tusz, zwrócił się potem przeciw gmachowi gieł
dy, który podpalono. Ogisń zaraz ugaszona. Dziś 
przedpołudniem odżyła walka egidewa w pobli
żu ratusza. Wojsko energicznie odpierało ataki. 
Do północy zgłoszono 10 ęabitych i 50 ciężko ran
nych.

Pogromy żydów w B e r lin ie .
Eerlin. (P) Z Berlina donoszą, iż całą noc z 

wtorku na środę trwały w północnej części mia
sta rozruchy i rabunki żydowskich sklepów. 
Znamienną było rzeczą — pisze prasa berlińska 
— że mewy, przy tej sposobności wygłaszane 
miały charakter wybitnie antysemicki.

NADESŁANE.
— o—

ODPOWIEDŹ OSZCZERCOM.
W  brukowem pisemku „Now iny Krakowskie** 

pójaiwiły się w  dniu 22 i 24 bm. artykuliki, w 
których treść przez podanie fałszych lub zgoła 
kłamliwych i zmyślonych faktów usiłuje oczer
nić mię w  oczecli społeczeństwa.

Informatorzy wymienionego pisemka, w  po
staci rozdrożnych konkurentów starają się bez
skutecznie wywołać ferment wśród moich współ

Dymisya Hmdenburga i Groenera.
Wiedeń (PAT ). Wiedeńskie biuro koresp. do-. ( z powała przyjęcia warunków traktatu, oświad 

nosi z Kołobrzegu: Marszałek polny Hinden- ! czyi jednak, że do czasu uregulowania stosun
ku rg ziłtóyl naczelną komendę. Grosner, szef I ków na wschodzie pozostanie na swym poste- 
sztą*m generalnego wniósł podanie o dymfsyę I runku.

Prusy występują z Rzeszy i prowadzą dalszą wojnę.
Zurych. (W ) (Tel. wł.) Do rady czterech nade- J 

szły takie wiadomości, że wystąpienie Prus z j 
Rzeszy nhwciicsiniej ma już być rzecz^. posiano- ! 
wioną. Prasy są niezłomnie zdecydowane aa fa
ktyczne nienznania pokoju i na prowadzenie dal
szej nkcyi wojskowej w celu al-rey swej u cne- 
rarzalacóci. Liczą sic z rychłym po-//setem Prus j

do mcnarchiczacj formy rządu.

N ie m cy  z a p c w & d » j$  rew anż.
Berlin. (P; Prasa niemiecka uznawszy, że jc*

(Lnom u bo: nie wyjściem dla Niemców jest pod
pisanie v, aru teków pokojowych, pochwala decy- 
zyę, powziętą vv Weimarze, zr.Wczcnw solno jod-
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nak, jak cały zresztą naród niemiecki, luwiuu 
w przyszlcócL

„Vor\va*rto“ pisze:
Wszelkie umowy, polegające na gwałcie, mają 

tuk. długo znaczenie, jak długo gwałt istnieje. 
Nu/: wierzcie, jakoby wczorajsza decyzya p&* 
wzięta w Weimarze miała być ostatnim aktem 
hlstcryi niemieckiego narodu.

W  jeszcze zuchwalszym, bezczelniejszym tonie 
pisze „Krcuzzediuiig“ : Jedynym naszym ratun
kiem jest piclęgnow m i o niemieckiego ducha. 
Kasi wrogowie posiali ziarno nienawiści. My to 
durno będziemy troskliw ie pielęgnowali i  roz
wijali, aż naród będzie dość mocny, by zerwać 
hańbiące kajdany!

Sina słsiisa iń a  turay W f f
Naueru (PA T ) Minister obrony kraju In oskę 

wydał do arm ii odezwę, w  której pisze: «
Km j nasz krwawi z tysiąco han- Wskutek dłu
goletnich cierpień głodu i niedostatku dar ód 
nasz, postradał energię, dały zachód niemiecki 
drży na myśli inwazyi nieprzyjacielskiej, która- 
by hi aj nasz bezwzględnie zawojowała i znisz
czyła. Nieszczęście to zażegnać mamy pokorą

i poddaniem rfę woli nieprzyjaciela. W  końcu
Nąske odwołuje się do nonoru iiaidego dowód
cy i  każdego żołnierza, aby nie zapomnieli o 
twardej konieczności wytrwania.

Pruski minister wojny chce ratować 
„specyalnymt środkami” honor armii.

Berlin. (P) Pruski minister wojny wydał roz
kaz dzienny do arm ii, w  którym zapowiada, żo 
u iyje „całkiem specjalnych11 środków, by rato* 
wać honor armii i Jej wodzów.

Załebs namowa w f a c z e c b ,
Berlin, (PAT). Zgromadzenie narodowe odro

czyło się do dnia 1 lipca, Niemiecka narodowa 
partya ludowa, postawiła wniosek, aby dzień 22 
czerwca, w którym aupadła decyżya podpisania 
pokoju, oznaczono jako dzień żałoby narodowej.

Aresztowania admirała Reutera.
Wiedeń (B. X,). „Beri. Zeilung fun MJ-ltag“ do

nosi: Adm irała Reutera odwieziono do obozu 
w  Parkhild, gdzie pozostaje w  areszcie 1S0C o- 
ficcrów i maaynaa-zy niemieckich umieszczono 
w  znajduj^c'ym się w  pobliżu obozie.

Ma froncie polsko-niemieckim.
Aeroplany memiackie na pograniczu

(le legram  własny „ Gońca Krakowskiego 
Jscsnowiec. (i) Od szeregu dni krążą bezuatan* 

me itą prgranicizoi aeroplany niemieckie. Kilka, 
aeroplaów tych zetsrzclono.

Palói if ia in  nu Manio.
(O d  nanztcgo kore»pona& fata ), 

Sosnowiec, (i) Poseł Korfanty bawił onegdaj 
w  Sosnowcu, dolega przybył aeroplanem. Aero
plan' Dyl przez pomyłkę ostrzeliwany. Po krót
kim pobycie w Sosnowcu p. Korfanty odjechał.

WierOSZOW tauaibuniuij pi<
Vam za ,a (tćSef.). W  uzupełnieniu wiadomo

ści uifflętlc ,,vej Agoncyi telegraficznej o napa- 
(M ? nlamieokim na Wieruszów należy yaizna- 
czyó, że napadn dokonał Greazsohutz, który 
zbombairdował bozbi-onne miasto z aimat. Na 
ulice Wieruszowa padło 30 pocisków armat
nich. Spłonęło 50 domów. Są ofiary w  ludziach. 
Zarządzono potrzebne środki ku ochronie.

Napady niemieckie na HalisrszyKów .
(Korespondencya własna „Gońca Krakowskiego)

Będzin, (k) Od osoby przybyłej z Wojkowic- 
Komomych, dowiadujemy się, że 22 czerwca w 
godzinach popołudniowych Niemcy uzbrojeni 
nanadłl na Hallerczyków wartniądych w B cyni
cy nad granicą przy ozem podczas potyczki padł 
jeden Haiku ozy k.

tw 2xuacya Katowic.
(Telegram własny ..Gońca Krakowskiego'').
Katowice, (i) Od kilku dni, tj. od chwili zde

cydowania się Niemiec na podpisanie pokoju, 
zaczęło się wywożenie kas i banków z G. Śląska 
da Bizega.

Wszystkim  urzędnikom wypłacono pensyc. trzy 
miesięczne.

Mimo tego pozornego pogodzenia się z losem, 
rozpoczyna się systematyczna agitacya przeciw 
oderwaniu śląska od Niemiec.

Na agi tacyę tę rząd niemiecki przeznacza mi
liardy marek, słusznie sądząc, że wydatkowanie 
na ten ceł nawet 10 m iliardów marek opłaci sdę 
sowicie.

Przygotowaniu do ewakuacyi Śląska.
( Telegram własny „ Gońca Krakowskiego“ ).

Katowice. (1) Na ulicach miasta została rozle
piona odezwa władz miejscowych do ludności. 
W  odezwie tej powiedziano, iż wobec zgodzenia 
się rządu na podpisanie traktatu prawdopodo* 
bnie wojska polskie wkroczą na Śląsk, zaleca 
się więc ludności utrzymanie spokoju.

Bastyalstwa Niemców na Gnrn. Śląsku.
Pcznań. (PAT; W  jednem z licznych memorya- 

łów przesianych Radzie czterech ze Śląska czy- 
tamy: „N ie mogąc odbyć zebrania na Górnym 
Śląsku, zebrali się uchodźcy śląscy w Piotrko- : 
wicach, skąd odzywa się do koalicyi: Z powodu 
dooknj \ianych licziij ch aresztowań zbiegła ze 
śląska 6 do 8 tysięcy ludzi. Aresztowania doko

nywane są bez najmniejszego p&wodu, Óedynym 
powodem jest należenie do narodowość? polskiej. 
Dozorcy więzienni i oprawcy wojskowi znęcają 
się w nieludzki spusob nad aresztowanymi. Do 
oibtych i starowanych nie dopuszczają lekarzy, 
aby ci nie mogli zaświadczyć o prawdzie. Setki 
ludzi prześladowanych przez Grentzschutz zgi
nęło. Aresztowanych biją kolbami i ograbiają z 
odzieży i rzeczy wartościowych. Memor a? wy* 
liczą cały szereg zbrodni, '' których dopuszcza 
się rozbestwiona gwardya Nośnego i przytacza 
autentyczne dokumenty na poparcie twierdzeń.

Przen psopisaniein traktatu.
Wieutiii. ,PAT.ł W ied. Biuro K o* donosi zPa- 

ryża: Radu, ministrów', która zebrała się w  Elli- 
soo pod przewodnictwem Poinca tego, zajmowała 
się sprawą przyjęcia warunków traktatu poko
jowego przez Niemców. Ministrowie gratulowali 
Clomeucortu‘awl z powodu szczęśliwego zakoń
czenia rokowań pokojowyob. Rada czterech po
stanowiła nic odpowiadać Niemcom na zapo- 
wiedź podpisania traktatu. Rada ti*zecb wysto
sowała do posia Haniela zapytanie, Gzy podpisze 
on sam traktat pokojowy jatko pełnomocnik N ie
miec, czy też przybędą w  tym celu specytałni 
pełnomocnicy niemiocćy. W  lazie jeżeli ma to 
uczynić Fa-niel, podpisanie traktatu nastąpiło
by zaraz, w drugim zaś wypadku w czwartek 
łub piątek.

Wiwaty pokojowe w państwacir koalicy
Lyon. (PA T ) Z Antwerpii donoszą: Na wieść 

o ten;, że Niemcy podpiszą pokój, wywieszone 
na wieży katedralnej choregiem narodową i u* 
derzono w dzwony. W  porcie odezwały sią syre
ny statków, a działa lorteczne da kały salwy. Ol
brzymi tłum rozentuzjazmowany krążył po uli
cach.

Z Casablanki donoszą, żó przyjęto tam entu- 
zyactycznie wiadomość o tern, że Niemcy pod
piszą pokój. Baterye nadbrzeżre dawały salwy. 
Generał rezydent wydai polecenie odczytanie na 
placu publiczyai wiadomości, którą etuzyatznie 
przyjęto, wśród oklasów kolonii francuskiej, eu- 
roipsjskiej i marokkańskiej-

Program oroczysłośri podpisania pokoju
Boriin (teł. wł.). „Deutsche Allg. Zeitung“ do

nosi z Wersalu: Program uroczystości podpisa. 
nia układu pokojowego aio przewiduje żadnych 
mów. Niemcom nic pozwoli się na podnoszenie 
żadnych protestów. Podpisanie układu nastąpi 
w porządki: alfabetycznym państw. Niemcy
podpiszą pierwsi Na końcu uroczystości opu
szczą niiemieccy delegaci salę wspólnie z inny
mi delegatami i przyjmą honory republikań
skiej straży. Prasie niemieckiej oddano dotąd 
do dyspozycyi 10 kart wstępu.
»■„ i n - MB ~ mmmmmm------------------

19101 o r a n i a  M i s T  w
Wilno. (Telefonem) Z nad granicy rosyjskiej 

donoszą, że władzo sowieckie w  Moskwie aresz
towały pi.eszło 1000 Polaków, którzy czynili 
starania o powrót do kraju. Komisaryaty sowie
ckie urządziły w tym celu obławę na ulhach i 
w lokalach publicznych, aresztując mężczyzn,

ko oioty i dzieci. Aresztowi! mych zaprowedzooo 
bez wyjątku do „czrezwyczajki” , skąd dorpietfo yui 
dwóch dniach wyposzczono na widno kobiety i 
dzieci, mężczyzn zaś zatrzymano w  więzieniu^

0 ustrój Salicyl.
Warszawa, (Telefonem) Sprawo- ustroju byłe

go mhoru aastryack’ego z o® Łam e zdecydoWAnf 
w związKu z całym planem odminfetracyi Bi 
Potsce. Sfery soicyalistycane w u w a g ą  konceęj 
cye podziału Maołopolsk* na trizy części, miauo 
w icie Galicyę zachodnią ze SląuKiem, środkową 
z Rzeszowem i  wschodnią ze Lwowetn.

f i M i  zatwierman! u mm i a f r i  ■ & .
Warszaw.-, (Telefonem) W  kołach ąejmow 

obiega pogioska, że rząd zatwierd^k d m  Gńhh 
ckiego na stanowisku delegata na pizecląg Jed
nego roku.

Deicgacya polska z okipaeyl 
rumuńskiej w łia rc ć pwie.

Warszawa (tedef.). JVzybyła tu depUtkcys 
przedstawicieli wszystkich warstw lUdnoÓd^' 
idimiieszkującej Pakucie, okunowame OJWS1S6 
przez Rumunów. Okupncya rumuńska 
jo 6 nowiatów. Z tego w  Kołomyi, Delaty&ie i  
Śnialynio są starostami Polacy, w  horoartlót 
zr.ś, Kossowie i Peczeniżynie ustanowili Ruitttt* 
ni ruskjeb starostów. Każdemu z tyci st&jrastOIK 
pa-zydatni są dc kontioli przedstamdoicile^rócfc' 
imiych narodowości. Delegacya żąda, ab y  n ą d  
m-egulował sprawę Galieyi wschodniej 1 w  tyuu 
celu ukończył wojnę z Rusinami, ab? naistępia ^  
aż do ukończenia wojny, ustanowiono rządy; 
wojskowo w  Galicyi wschodniej, o ra j aby jnmyw 
siano oficerów Rf-wb-owych 
bu armii  i,

M ń m  E u l o r y i  y Oaiityi i d j  Jinife
Warszawa. (pAT) Komisy i  wojskowa uusm 

w iata sytuacyę na frontach- Obrady byty poufuh 
Kcmisya prawnicza ucliwalMa przedłużenie blT 
ratoryun dla pretensyi ^Jw- atnOoprawnych W! 
był, zaborze austiyackim rot dałam pęłrocsą d r  
dnia 31 grudnia br. Delegat rządu zapowiediałaJ 
złożenie w Sejmie projektu ustawy, znl±ają«|S 
pełnoiefniość w byłyn ia b o iu  B n s try to lfiT  
24 na 21 lat.

Strajki rolne pozbawiły nas cukruj
Warszawa. (Telefonem) btr&jkf rtutb -

się bardzt Ujemnie na prodnkcyi bnfbków; WŚS
wiaścicieli folwarków z powodu wraku rąk <h 
pracy zaniecnało sadzenia borakó?' Brak k m  
ku w odbija się na prodnkc /i cukru.

Zawieszenie pisma Ooisz&wLkiepn,
Warszawa. iTelefon^m) KómiSajrz n—dazwycrtl* 

nymiasta Waitszawy ; awiesił gazetę n b o w is y  
za szerzenie zasad bolszewickich.

BarOarzyńsiWa czeskie w oPoza&ll 
internuwanych.

Praga (PAT ). Na dzisiejszem podedzemu 
"gromadzenia narodowcigo w czasie dysausyl 
budżetowej inó. PospiszJ omawisd n tw is L  BI 
obozach internowanych w Toreszynie i Józefo 
wie. W ywody inż. Pospiszila wywołały tak% 
wrzawę i tak gwałtowne sceny, jakich czcskls 
zgromadzenie narodowe jeszcze nie widTiai|t 
Posłowie wszelkich odcieni partyjnych starałf 
się pi-zygiuszyć mówcę tak, że chwilam i nlfl 
można było peprostu wśród VTzawy rozposiłbić 
głosu mówcy. Inż. Poupiszd oświadczył, że wi
dział na własno oczy, iż w  obu obozach znajdu
ją  się imttemWani Niemcy, przyjaźni dla W ą ' 
grów, tudaicz żydzi ze Słowaczyzny 1 Pn laaj. 
Na podstawie protokołów dowiedział się posól 
Pospiszil, że żołnierze czescy traktują Iniomc- 
n anyci Kolbami i policzkują ich, a kiedy żoł
nierze byli juz sami zmęczeni tern maltretował- 
nicm internowanych, zmuszają ich, abv jaón  
drogiego nolłczkcwal. Ponadto zabrali im ws*w» 
sIH e kosztowności i  przad^-iiet? w*,rfo*cl#iiifc 
Szkoda, jaką przez to ponieśli mierno wam, wf", 
nosi 27 tysięcy koron. Te wywody inż. PostriSjfctf 
la wywołały wśród posłów niesłychane wstau*
rjtCme.

PRAGA. P a T) Wskutek wymiany depeai 
między naczelnym komendantem czeskim - ; gon. 
Pelle a naczelnym komend anteno armii w ^ ie r- 
-c,kiej, komisarzem 'ludowym Boehinem, W Strtf. 
manę zostały kroki rieprzyjacłslskle ha ironcła 
słownnkim 24 bin. o oodz. 5 rano.
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Największy skład aparatów i przyborćw kościelnych

K O f t S t A K T Y  W I T K O W S K I  K O R D A S
Kraków, ul. Wiśina 6 (obok Rynku) 

po leca  p o  c e it a c h  m o ż l iw ie  n a jn iż s z y c h  i  w  w ie lk im  w y b o r z e :

Ornaty, kapy, daimatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan
dary, baldachiny, kielichy, puszki, monstrancye, a d » r  

maszKi, aksamity, galony, frendzie etc. isn

Koronki do bielizny kościelnej w  największym w yborze

Jź-rfni rsaircść 2081 
na wsi i.j .yjr-.ia z domem 
nandiov. y,ii, nanael towarów 
m.ęLzanycn, wyszynk, trafika 
i piekarnia do sprzedania. 
Także jest duży jgród 3 ki
lom. od stacyi kolejowej. Zgło
szenia do Redakcyi .Gońca* 
pod „Przystępne warunki 17.

Akuszerka z Warszawy
■tawia bańki, przyj: uje za
mówienia, udziela porad, d>- 
akrecya zapewniona- Studen
cka 6, II piętro, na lewo od 
9 rade do 7 wieczór. 1314

inteligentna asi ia  
w średnim wieka, z emubre- 
mi świadectwami poszukuje 
pot idy ao samodzielnego pro
wadzenia gospodarstwa u star
szego par »- Lasfcawe głosze
nia poo „A. W.* do AUtnm. 
„Gońca*. 1944

Kupuję gard— wę
męską używaną. Piacę naj
wyższe eeny. Zawiadomili i 
korespondentka lub ustne do 
L. Sehmaus, Kraków, uiica 
S«uv. - 22. 1360

Ocletiiiiiały InwaliJa 
pwbawiohy środku w do ży
cia, cL«ąC uniknąć akrajuej 
nędzy a zaraz m me być cię- 
i l  om apołtc; eństwa u  lgnie 
pr.y utrzymywaniu kie .u, 
a  który kartę przamysL o- 

trzymr zapracować ła  środ
ki do życia. Ponieważ fuu- 
duszów Żadnych me posiada, 
jkraeto zwraca ai}  do P. T. Pu
bliczności o łartawe przyjście 
•Wilna Rodakowi z ofiarną 
pomocą. Datki przyjmuje nd- 
miiuatńcya „GÓńca* pod „O- 
ciemnlaty *. 2033

Jeńców pońraSjibyeB 
z niewoli włoskiej, lub kogo
kolwiek, ktoby wiedział coś 
•  /^kunrii Lubelskim ra- 
ebun-.owym sierżancie 55 p 
p„ który pra wdopodubnie miał 

dostać do niewoli wło- 
i kio, w pażdzieiuiau 1918 r. 
rspzy donieść rokzmi. pod 
adresem Ludwik Luoekki z 
listami Luawika Millera ul. 
£*. Józefa L 46. o. p. Kra
ków Zwierzyniec. z035

Magistra farmacyl
z Mece u wyżu. mojżeszo- 
wego poszukuj j się do zarządu 
lub dzierżawy. Zgłoszenia do 
apteka w Kolbuszowej. 2067

Ożenię się
ą panną aioo wdową muzy- 
kamą, która umożnw. mi o- 
ttąymanie posady możliwie 
naoiodz iłutj w Krakowie lub 
w większum mieście na pro- 
Wintyi, Jestem przystojny, 
liczę lat 29, posiadam wielo
letnią praktykę pierwszorzę
dnych urui, znam dobrze ję
zyk nitim, w słowie i piśmie, 
pibzę ulegle na maszynie i je- 
s, ** i óbz^owoenj z wsżęripB- 
ml pracau.1 hi arowemu Z£ to 
•aen.1 pod .Rewanż' do adm. 
„Cońca-. 2071

Pataabijr chbplae de posług
t labo/ant Bhfa u Zgłoszenia 
LaboraL I >erma Kraków, Pod
zamcze 22, uuędzy godziną 
2—Ł  *________________ 2097

Ot sprzedania kamienica
w Podgórzu za 120 Oou koron 
i w  Krakowie za 90.000 kor. 
oraz dwa domy parterowe. 
Wiadomość w Krakowie, ul. 
Płuczki Nr 10 Dz. XV za Par
kiem Krasowskim. 2098

Inteligent ■ panna 
potrzebna ao Zakładu foto- 
graticsni go „Georgj*. Karme
licka 10. 2106

Pod sekretem!
W jrznch ognie rosy,
Płeć alabastrową,
Jak puch miękkie włosy 
I buzię różową —
Będzie-., Pani miała, 2074
Gdybyś tylko chciała, „
Z poraa nudziaszkowsj, 
Fryzjerki fachu wej.

Adres: ui. Grodzka 3, I p, 
w Krakowie. 

Franciszka Butlriazz^sY/s.

Jedyne pismo artystyczne satyryczno-poiityczne

s z c z u t e k

Redaktor Stanisław Wasylewski, kierownik artystyczny Kazimierz Gruss.

Pogromy".W czwartek dnia 26-go b. m. 
wyjdzie zeszyt specyalny p. t. ^

Cena K 1*50. 2072

Prenumerata kwartalna K 16.— , z przesyłką pocztową K 16.50. 
Admuiistracya „Szczutka*: Kraków, ul. Wolską 19.

1 AUTOMOBILE MAliKI „BAJA" i
•  FiKlMA 1853 *

R U D O L F  N O W A K I
l Kraków, ui. Grodzka L. 44. —  Tel. 3541. •

przyjmuje zamówienia na nowe wózki marki „Baja". J

Zagadka do nagrody
Zgadnijcie, lube dziatki,
'■rzy strofy tej zagadki.
Blask słońca — strof* p O.WłZf, 
W użyciu jak najszersza,
Zna chłop ją, zna niewiasta... 
Odpowiedź: ? —  ?. —
A  z dalszej koniunktury 
Wynika mięksoić skóry...
I otóż — strofa druga. 
Bajeczna jej usługa 
I dla wsi i dia miasta... 
Oupowlśdź: ? — ? —
Powszechnie w handlu znana, 
Z niechlusa rob' pana...
Tu koniec — strofa trzecia. 
Na nóżkach ma ją Tecia... 
Nie z cukru jest, nie z ciasta... 
Odpowiedź: ? —  ? —

Odpowiedzi tylko listowne 
t cat Ą Polski przyjmują Józef 
Lar I jyn w Krakowie, ul.* Sta
rowiślna 6. Nagroda, w postaci 
dużego pudelka ERÓAL-PA&TY 
do bucików, przyznaną, będzie 
przez losowanie w d. 25 lipca 
b. r. O rezultacie pisma <io- 
niusą, 2075

Pudelka z pasty
płaci 30— 50 Łza  sztukę,
odbiór w każdej iJości, w 

Biurze Fanryki pasty
B. Barka, iiitaittaiiDelitkal?

i piętro. 1782

Rutynowany, ml&iiy podrfóoiaty
jfatuik i pektk, faohowo wy- 
łarełałcony, poszukuje za
stępstw firm burtownych pol
skich. Jest jak Dajdokłat-niej 
obeznany z działem korzen

nym oraz biawatnyin. 
Referencyei odpisyświadectw 
dostarczy na żądanie Krakow
skie Biuro cgłoszeń, Kraków, 
Dunajewskiego 9. 2013

2 pokoje umsbl. 2112 
do wynaięcia, elekt, , lazion. 
z ntrzymaniem. Karmelicka 
1. 28, II p. front. str. prawa.

Poplarajmy przemysł artystyeznz 
polski I

Zabawki Polskie
WARSZTATÓW KRAKOWSKICH 

Kraków, ul. SoiolsAsk Ł 
sprzedają firmy: 

r-iious, ul. FiorysAska 
uozsr Krajowy, Rynek główny 
Szczuritowskl, ui. Grodzko i 
Dzikowski!, ul. Zwierzyniecka 13 
Aleksandrowicz, ul, Długa 1 
Liga Pomocy przem, Straszew

skiego 28.
PP. Kramarzom polecamy za
bawki ruchon e i gwizdki. 

Cenniki j próflki wysyłamy 
na żąiauie. Hurlowińe opust.

Młótu
jako wyborową ^aszę dla ko 
ni, krów i świń, sprzedaje 
tanio Browar krakowski ul. 
Lubicz 17. Tel. 53. 2099

Panna I praktykant biurowy
znt.jdą stałą posadę. Zgłosze
nia: Rynek gł. 22, I p. 2102

Studnia drewniana 
do sprzedani,f. Marya Piasec
ka, Dębniki. Zagrody 4. 2105

„TU RKO L"
Na brudną posadzkę 

Skarżysz się, Karolu, 
Czemu nie użyjesz 

Znanego Turkotu?
Tursol, ,ak wiadomo,

Jest masą woskową,
Masą wyśmienitą,

Daję na to siowo. 
Posadzka Turkciem 

Gdy uasiraLowana,
Po lekkiem natarciu 

błyszczy jak lustrzana.
Z Turkoiu masz, bracie,

1 więcej korzyści: — !
Meble, nnoifcum 

Również Tuifcol ezyści. 
BMoniSZ f *  wUeidmOlu 

Chodzfl tak olśniony 
I nieraz dostaniesz 

Całuska od żony.
D o  n ab yc ia  wszędzie.

3ki o ołńjyny 
W ŁADA i t a a  TUREK  

Karmelicka 8. 2049

Mężczyzna młody,
dobrze sytuowany, inteligent
ny i subtelny, nawiąże ko''es- 
pondencyę, później znajomość 
z niezależną Panią wieku 25 
do 28 lat, sympatyczną, nie
koniecznie majętną, która po- 

} siana zdolność sięgania my
ślą w wyższe regiony. Niea- 
non.mowe listy z fotografią 
(inne bez odpowiedzi) pod 
„Kultura* do Biura oqłti'ref 
„Lot*, Kraków, Rynek gł. 7—8 

ofic. 2030

D A C H Ó W K A  „ W IE K "
Najlepsze lekkie pokrycie na stare i nowe budynki 

i kościoły.
Baczność Panowie rolnicy, podaję do wiadomości, żo po
siadam na składzie zamiast Eternitu nazwa „Wiek* taką 
samą wielkość tak' sam kolor jak Eternit była fabryka 
nazwa „Wiek* od dawnych lat na ziemiach Polskich w oko
licy Warszawy ale rząd rosyjski przez granice do Gali- 
cyi nie pozwolił przewieść nam, tylko lekką dachówkę) 
„Wiek* zabiera, do swego kraju na pokrycie daleko w ko- 
syę. Którzyście byli w Rosyi, toście może widzieli najwię
ksze budynki pokryte tą lekką cienką dachówką „Wiek*. 
Dachówka „Wiek„ jest najlepszą i najtrwalszą nad wszyst
kie inne dachówki teraźniejszego wyrobu — inne materyo 
s4 ltrnche i przemakalne. Dachówka „Wiek“ wyrobu wac- 
szawskiego jest najlepszą i najtańszą. Wysyłam mmz, 

każdą ilość.
Dostawca F. Trębacz i Ska w Łarniowicach, p ttz t*  

i stacya Trzebinia. 2098

K o n k u r s .
8 klasowe Miejskie Gimnazyum realne z prawem  
publiczności w Leżajsku potrzebuje od 1 wrześaia 
b. r. 11 nauczycieli do wszystkich przedmiotów 

(także do reiigii i do j. francuskiego).
Pobory m eegzainm owaaych równać się będą ka- 
żdoczesnym  poborom  rzeczyw istych , egzam inowa
nych, państwowych nauczycieli miast pow iatow ych  
b. Królestwa polskiego z dodatkiem aż do 25°/o 
od wszystkich poborców, stosownie do lat pracy 
w  zaw odzie  nauezye.elskim, płace zaś egzam ino
wanych, jak w  zakładach państwowych b. K ró le
stwa p. z 3 0 %  dodatkiem. Płace em erytów  wedle 

! umowy. Gmina pom oże wedle m ożności w  aprowi- 
■ zacyi. Pdjfcnie zaopatrzone w  curriculum vitae 
j i odpisy św iadectw  podających w iek , w yznan ie, 
| studya, stosunki rodzinne i zajęcia poprzednie wno

sić do D yrekcyi do 10 lipca.
Ks. Antoni Tyczyński

2110 przewodniczący Komitetu gimuazyalnego.

Żegiestów -  Zdrój
otw arty.

Najsilniejsze szczawy żelazi- 
sto-alkaliczne; kąpiele mine
ralne, borowinowe i popra- 
dowe. Pokoje od 6 do 25 ko
ron. całodzienne utrzymanie 
obfite około 32 koron, 2 pen- 
syonfty, restaurac;, a i cuKier- 
nia. Aprowizacya zapewnio
na. Przystanek dla pociągów 

pospiesznych. 2080

19113 POI

Związek piptazy katol. wlałt. itaitti w Krakowie
Karmelicką 15.

Uprasza się P. T. Członków, którzy chcą otrzymać tytbńi 
by zechcieli przynieść legilymacye poborowe w dniach 

od 26-go do 30-go b. m. 2111

4 2 0 0 — 5 0 0 C  S i . l a g r o w y
ofiaruję za wyszukanie lub wskazanie mi mieszkania 
z komfortem, skłaaającego się z 4—5 pokoi, kuchnL ła
zienki — z przynależy tośnami, w czystej Kamienicy. Czynsz 

; roczny na ew. żądaniu płatny z góry. Ewentualnie kupię 
i kamienicę, w której wolne bęuzie takie mieszkanie. Zgło- 
I szenia lisiowne pod „Nagroda-Kupno" do Biura ogłoszeń 
ji reklam „LOT*, Rynok gł. 7—8, ofic. 2103

potrzebna do eks.iedycyi w 
sklepie A - D eb e lsk a , Kra
ków, Floryańska 2. 2094

„ c o r s o  *
Pralnia chemiczna i farbiarnlt 

Fr. Bębenka.
tmtraii: Krabów, ti. unegirzicka 30, 

dom własny 
Filia: ul. Sebastiana 11.

Do ia io b j  w yk. s it  robotę v  12 gadzinach,
Gdy UwSz kurtkę zaplamioną.

Mości kawalerze,,
Daj ją wyprać bębenkowi,

Bo on świetnie pierze.
Gdy Cx Pani, podczas wojny 

Zruduśała sukienka,
Daj ją, radzę, u&rbować 

W „Corsie" u Bębenka.
A żo dzisiaj u młodzieży 

Niezbyt suia forsa, 
KorzaaCijciez jakna«zęściej 

Z » vda.-'ka i ..Corsa".

* a psza bibułka cydaretowa 
jtr książeczkach i tutkach. i 

- w W y ró b  -  Kr.i ow y
.edMtieigalicyjskiej fabryki biLuJek 

*, do papierosów
) łowny sk ład

K A U O L  N IE D Z I.Ł Ł E K
Restauracya Hiesiczańs.Ta
w Krakowie, ulica Fioryaóska L. 17.

Imć Karol M iedziaiek  
Stary mój znajom y,
F iglarza kaw aiek .
Toiny p i«ać, tomy...

Jak to iiula!of 
G dy się m łodszym  było, 
Jak nieraz w noc białą  
Do dom się wrocilo.

A  dziś — nieboracy —
Ledw o się rozwidni,
Obajśm y przy pracy,
Obajśm y sołidni. —

W ziąt Karol N iedziałek  
Interes po tiajcic, —
W  p łu g ! —  bez dyrdym ałek.. 
Patrzcie, podziw iajcie!

O rze  Karol, orzo, •
W ca le  mu róo  ck liw o ,
C-ói rob ić , mój i i o i e ,
Z b ie ra ć  trza  g rc s iw o . 1989 

No i jakoś zbiera,
Z b ie ra  bez m itręg i,
Ho natu ra  szczera  
1 g o sp o d a rz  tę g i.

B u fe t ina za  w ąsk i,
Lecz te robić umie,
Zn ika ją  przekąsk i  
W  go ś c i  w ie lk im  tłumie.

A  że dziś kochany,
Jak  g o  w s zy s c y  znac ie , 
W n et ro z s z e rz y  ści ny 
W  sw o je j w ia sn e j chacie.

Pssziijt s i iW ipiśtiiflii-ltiiaiiiii
bieglej <1- skonnle w koreapsadencyt polskie; i nicinie-- • 
ki«j oraz w pocwójnoj buiaa.terYi. Z-toszcu .a i. puda 
niem warunków pod ,,A. ii. Ió6‘ do B um ugłosżoń „LOT", 

Kraków, Rroglt gł. 7—3, ofic. 2!01

M  B H U lM S i
poieco po niskich canacii

wfiiiiśw itetegdi l  l i l i a  w I K M t
KrowodersKd 6S. 1783

Łoili a z .rraw ian i bkspoujicya Karm nłicka 12. -
VVV>.s, ;:;i os mtecżuia na cały obszar Rzeczyjjpspoiiłej Polski.

W
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